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S E N S A C Y J N Y  W Y R O K
w  p r o c e s ie  G a l l o t a  p r z e c iw  i n ż y n i e r o w i  S o k o ł o w s k i e m u  

C zę ś c io w e  p r z e p r o w a d z e n i e  d o w o d u  prawdy
S o s n o w i e c ,  21. grudnia.
W  ub. piątek w Sądzie Okręgowym  

w  Sosnowcu zapadł wyrok w  słynnym  
procesie z oskarżenia b. min. Gallota 
przeciwko inż. Sokołowskiemu, o znie­
sławienie w  prasie.

W  oświadczeniu, zamieszczonem w  
jednym z miejscowych dzienników, inż. 
Sokołowski zarzucił inż. Gałlotowi, jako­
by namawiał on świadków do fałszy­
wych zeznań przeciwko niemu, że w  1920 
roku uchylał sie od służby wojskowej i 
t e  jest człowiekiem niehonorowym.

Proces, kilkakrotnie odraczany, trwał 
szereg dni, a przesłuchanych zostało kil­
kudziesięciu świadków, którzy złożyli re­
welacyjne zeznania, to też ' zapowiedź 
Wyroku zgromadziła w  sądzie tłumy pu­
bliczności.

W yrok, 3 raczej m otywy tegoż sta­
nowią prawdziwą sensację: oskarżone­
go inż. Sokołowskiego sąd skazał na 2 
tygodnie aresztu, z zawieszeniem w yko­
nania kary na 2 lata.

W  motywach sąd zaznacza, że co do 
Zarzutu namawiania świadków do fałszy­
wych zeznań, oskarżony nie przeprowa­
dził dowodu prawdy, nównież zarzut u- 
chy!ania się od służby wojskowej p rze z  
b. min. Gallota w  roku 1920, też nie zo­
stał przez oskarżonego udowodniony. 
Jak wynika z załączonych do sprawy do-

Stanowfsko Rosenberga 
zachwiane

B e r l i n ,  21. 12. Tel. w l.
W  kołach ministerstwa spraw zagra­

nicznych obiegają pogłoski, że tak,_ jak 
Przedtem dr. Schacht, tak teraz minister 
sPraw zagranicznych R zeszy von Neu- 
ratb występuję przeciwko czynnemu pro­
wadzeniu polityki zagranicznej przez par- 
hę hitlerowską. W  rozmowie z Hitlerem 
^curath miał energicznie przeciwstawić 

akcji hitlerowców, których partyjni 
Wysłannicy przeszkadzają zawodowym  
dyplomatom. Zdaje się, że znaczenie Ro- 
Sęnberga, jako kierownika narodowc>"so- 
ciallstycznej partji zagranicznej, zostanie 
^ocno zachwiane.
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ukaże się w  ponie­
działek dnia 24-go  
grudnia br. w  zna­
cznie zwiększonym  
nakładzie i zawierać 
będzie 20. bogato  
ilustrowanych stron

R o s z e n ia  do numeru świątecznego
W yjmujemy do 22 grudnia godz. 12

kumentów, inż. Galiot był od wojska re- oskarżony inż. Sokołowski nie miał po- nia, zarzucającego Inż. Gallotowl niebo- 
kiamowany 3 chociaż niektóre z tych do- wodów do zniesławiania. norowość, sąd na podstawie zeznań inż.
kumentów stoją z sobą w  sprzeczności. Co do ostatniego punktu zniesławię- Kuczyńskiego i na podstawie odpisów

jednostronnego protokułu, uznał, że o .  
skarżony inż. Sokołowski przeprowadził 
w  zupełności dowód prawdy.

Wymiar kary, sąd tłumaczy tem, że  
oskarżony działał w  dobrej wierze, bez 
chęci osobistych korzyści, oraz że . .da­
w ny k od ek sk arn y  w  tych warunkach 
nie przewidywałby kary, po modyfikacji 
jednak kodeks obecny przewiduje karę.

Odczytywanie wyroku odbyw ało; się- 
wśród niesłychanego napięcia publicz­
ności.

Inż. Gerhard Zucker prowadzi w Anglji dośw iadczenia z rakietami, które m ają zabierać ze 
soba ładunek poczty. Rakieta taka miała byc w ystrzelona na  w yspę W ight, ale w  o sta t­

niej chwili zaniechano tego, ze względu na zakaz  policji angielskiej. Ilustracja przedsta- 
J wia przygotowania do wystrzelenia rakiety.

Posag MalKi Boskie) Gwadelupie!
z sa is sc z e » i% ^ l israe© * b e z b o 2 i a i l c 4 » v v  & 4 .

M e k s y k ,  21. 12. Pat. Gwadelupska, czczona była jako opiekun-
W  Cuernawaca w stanie Morenos nie- ka Meksyku. Do miasta ciągną tłumy 

znani sprawcy zniszczyli słynny posąg ludności. W celu zapobieżenia możliwym  
Matki Boskiej Gwadelupskiei, pochodzący zajściom policja została zmocniona przez 
z 1772 roku. Ludność jest tym faktem o- oddziały wojskowe. Po mieście krążą gę- 
gromnie wzburzona, gdyż Matka Boska ste patrole.

nany będzie pod kontrolą policji mundu­
rowej. od której zależeć będzie opinja, 
czy  dany petent zasługuję na uwzględnie­
nie. Pomoc ta jest niezależna od pomocy 
fu n d u szu  pracy, który w  dalszym ciągu 
przydziela zasiłki stałym  i zgłaszającym  
się petentom. (T. U .  >

82 komunistów
przed sądem w  Westfalji

B e r l i n ,  21. 12. Pat.
W yższy sąd krajowy w Hamm (Wes?* 

falja) wydał wyrok przeciwko 82 komu­
nistom, oskarżonym o przygotowanie zdra­
dy, państwa i usiłowanie zorganizowania 
na nawo nielegalnego związku komunisty­
cznego. 21 oskarżonych skazano na 1 i 
pół roku ciężkiego, a 61 —  na rok lub 2 
lata zwykłego więzienia.

m
Mord polityczny

w  Kownie
W a r s z a w a ,  21. 12. Tel. w ł.
W edług wiadomości z Kowna, w  po« 

bliżu jeziora znaleziono zwłoki kierow­
nika litewskiej policji politycznej, Grosz- 
tenasa, który padł z ręki nieznanego m o r  
dercy. Są poszlaki, że jest to mord poli­
tyczny. Nie bez znaczenia w  tej sprawie 
ma być prowadzony obecnie proces w  
Kownie, przeciwko 136 hitlerowcom z  
Kłajpedy.

200 fys. zl. dla najbiedniejsze! ludności
Ł ó d ź ,  21. 12. Teł. wł.
Jak nas informują, ministerstwo opie* 

ki społecznej wyasygnowało dla ^najbied- 
niejszej ludności województwa łódzkiego 
około 200.000 zł. Urząd Wojewódzki oko­
ło 100.000 zł. przeznaczył dla biednych 
miasta Łodzi, drugie zaś 100.000 zł. prze­

znaczone są dla pozostałych powiatów  
województwa łódzkiego. Pieniądze prze­
znaczone będą na zakup produktów spo­
żywczych, które otrzymają biedni i po­
trzebujące rodziny na święta. Petenci po­
dzieleni będą na cztery kategorje, podług 
ilości członków rodziny. Przydział doko-

|p g  jg  Ig
WŁ g iU
■sk# l i  i ttów zostanie bez pracy

J S l i l i a w d f r a n k ó w  d ł u g u  'C itro en a
P a r y ż ,  21. 12. Teł. w ł. przestała pracować, przeszło 5C.000 ludzi ruchomione na rzae oa j  „
Oninia publiczna jest w najwyższym znalazłoby się na bruku. Dokładna w yso- stycznia Czv on t v m  tli f rHdma do 3 

stopnhi zaniepokojona trudnościami fman- kość pasywów me jest znana, mówi się wznowiona praca d Ł E l l " 1® ZOstani.e
największej firmy samochodowej jednak, ze zbiiza się ona do sumy miljar- wiadomo’ dotychczas jeszcze me

we^Francji Citroena. Gdyby fabryka za- da franków. Zakłady Citroena będą unie- *
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Odwołanie procesu o milionowa hipoteka
n a  &vmnta€ń „Wspólnot® JnieFesów" w  Mmi® wi&aetk
Jak informują; nadzór sądowy W spól­

noty Interesów w K atow icach  zaskarżył 
sw ego czasu spółkę niemiecką „Mittel- 
deutsche Stahiwerke" z siedzibą w Ber­
linie do sądu o  w y k re ś le n ie  h ipotek  w  sir

wielu prywatnych nabywców. W sprawie 
tej był już wyznaczony termin przed Są* 
dem Okręgowym Cywilnym w Katowi­
cach na dzień 19 bm.. jak jednak infor­
mują, rozprawa została w ostatniej chwil.

m ie  m iliona złotych. Hipoteki te obciążały odwotana, albow iem spiłka „Mittełdeut-
grunta, położone w samem centrum mia­
sta Katowic, nadające się na parcelację.

Istnienie tych hipotek utrudniało roz- 
sprzedaż tych terenów, na które było

sche Sahiwerke“ nadesłała z BerFna kwi­

ty ekstabulacylne, godząc się w ten spo­
sób na wykreślenie Irpotek.

Obecnie, jak intormują, nadzór Wspól­
noty Interesów, rozpocznie sprzedaż tych 
gruntów w centrum Katowic. Chodzi tu 
w tym wypadku o grunta Katowickiej 
Spółki Akcyjnej.

^  Sobota D ziś: Zenona, Han.
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Ju tro : W ikt. Magd.
W schód słońca: g. 8  m . 09

pM  grudnia Zachód: g. 15 m. 48 
Długość dnia: g. 7 m. 39
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19.15 I 21.15 r e w ia  P- t  . .C o

f f l r o n i & a  t f t e Ę s R a  .....
R edakcja i adm inistracja: K atow ice , 
ulica S o b iesk iego  I I , —  tel. 349-8 1 .

^  r e p e r t u a r  t e a t r u  p o l s k i e g o  w  K a t o ­

w i c a c h .
S O B O T A ; 8 . 20 „ P o l i t y k a  I m i ło ś ć " .
N IE D Z IE L A : g . 16 . .C u d o w n y  p i e r ś c ie ń "  (d la  d l  le c i ) ;

g  20 „ J u tro  p o goda"
P O N 1 E D 7 IA L E K  I W T O R E K  — . t e a t r  a ie c r y n u y .  
Ś R O D A : i  16 „ D o m e k  « k a ' t " ;  
g  2(1 „ K -a k o w s k le  z u c h y "  ( p re m ie r a ) .
C Z W A R T E K : g . 20 „ P o l i t y k a  I m iloS Ć ".

S O B O T A : g . 20 „ D o m e k  z k a r t " .
T E A T R  „ R A R Y T A S  

D z iś  i c o d z ie n n ie  o  g  

p a tii  ro b i w n o c y ? "
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :

K A T O W IC E . C a p l to l :  „ F e d o r a " .  C a s ln o :  . P o l a r  n a d  
W o łg a " .  C o lo s s e u m : „ P o s t r a c h  M e k s y k u " .  R la l to :  . C z ł o ­

w ie k  b ez  t w a r z y " .  P a ł a c e :  ..W  s tu ł b i e  t a jn a ] " .  U n io n : 
,,365  żon  k -ó la  P a u z o l l e "  D e b tn a :  „ W  k a łd y m  p o rc ie  

d s ie w o z y n a "  1 ,» S w ię te  m ilc z e n ie  .
C H O R 7 Ó W . A p o llo :  . .S z p ie g  S t .  13**. ..K s r<j*iticzka 

p r z e z  30 d » |“  i „W y stęp  o s o b is ty " .  C o lo s s e u m : „CzaiM ta 

p e r ła ”  i ,,Cariio.ka*\
S IE M IA N O W IC E . A p o llo :  „ B S tw z " .  K a m e ra ln o :

„ S m le tć  o d p o cz y w a" .
R Y B N IK . A p o llo :  „ S y m lo n la  s e r c " .  Patae: „K o c i p a -  

g p r "  i „ C z te r y  s tro m y  ś w i a ta " .  H elios:.. . .P r z y J a łń  w o b -  

U czu  ś m ie r c i "  I „ Ig r a n ie  z  m iło ś c ią " .
W  kinie „H e lio s"  p ren u m era to rzy  n a s z e g o  p ism a , t a  

o kazan iem  optaoonei k a r ty  abonam entow e), k o r z y s ta ła  * 
50 p ro c . z n itk l. P oza tem  p r z y  d z ie s ią ty m  p i b y c l e  w k i­
n ie . każdy  p r e n u m e ra to r  n a s z e g o  p ism a  o t r z y m u je  b i le t  

g ra tiso w y .
W O D Z IS Ł A W , s to p c e :  „ C z lo w le k - m a lp a " .  D y re k c ja  

k ina  udziela  Ś9 p rocentow e! zniżki p re in u m e ra tt .O tn  n a s z e -  

g o  pism a, zam ieszka łym  poza W odzisław iem . , ■-
K O P A L N IA  EM A . H e l io s :  „ W ie lk a  k l a tk a ': .  f 
S Z A R L E J . A p o llo : od  12— 23 b m . „R ozkoszne p r z y g o ­

d y " ,  od 2 5 - 2 7  bm. „ P rz y b łę d a " .
N O W A  W IE S . E u r o p a :  „ T e s ta m e n t  d r a  M a b u z e "  i 

, ,B a n d y ta - d e t e k ty w " .
P ren u m e ra to rzy  „ S ie d m iu  G r o s z y "  o t r z y m u ją  50  p r o c .  

zn iżk i w dniach pow szednich .
T A R N . G Ó R Y . K ino „ N o w o ś c i " :  „ B H w t "  I „ O o d y

k siąż ęce  w L o n d y n ie" . ,
P A W Ł Ó W . „ A p o l lo :  „ K o b ie ta ,  k tó ra  n ig d y  o l«  z a ­

p o m n i"  W s tę p  25 g ro sz y  n a  k a ż d e  m le isc e .
R A D Z IO N K Ó W . A p o llo :  „ Z a  p ie n ią d z e "  i  „K r61  * t» -  

n y " .
P r e n u m e r a to r z y  „ S ie d m iu  O n o s z y "  o t r z y m u ją  25 p ro c .  

gnlżkil.
R A D JO .

N IE D Z IE L A . 23 G R U D N IA  1934 R .
K a to w ic e .  9,00 A u d y e la  p o ra n n a . 10,00 N a b o ż e ń s tw o  

„  A rch ik a ted ry  w e  L w ow ie . 11.57 S ygnał czasu . 12.03
W iadom ości m eteoro log iczne . 12,15 P oranek  m uzyczny z  
F ilharm on ii W arszaw sk ie ). 14.00 P ły ty . 15.00 P ogadanka 
fo ln iczo -hodow lana . 15,15 P ły ty . 1 5 2 3  S k rz y n k a -  p o c z to ­
w a .  15.35 P ły ty . 15,45 „U porządkow an ie  długów  pos.ada- 
cz y  drobnych gospodars tw  w ie jsk ich " . 16.20 R ecital 
skr.zypoow y. 16.45 C hoinka d la  b iednych  d z ie c i .  17/1) P ie­
ś n i  Ludu K aszubskiego. 17,30 P ły ty . 17.30 , .Z y c ie  Z a c z y ­
n a  się po c z te rd z ie s tc e " . 18.00 T ra g ed ia  S ok  a te s a  c /.. III. 
P la to n : K riton. 19,00 P opu larne  i  u lu b io n e  u tw o r y .  20,00 
K o n c e r t  o rk ie s try  sym f. 21,00 „ Ń a  w eso łej lw o w s k ie j  

la l i" .  21,30 W iadom ości s p o r to w e .  21.45 „ B a i y  
ś l ą s k i e " .  22,30 M u z y k a  tam eczn a . 23.05 M u z y k a  ta n e c z n a

—  NIE POMOŻE NAWET ZARZĄD PRZY 
MUSOWY. Zarząd przym usowy dyrekcji kó

W  dniu 21 bm. odbyło się w gmachu 
Sejmu Ś'.ąsk:ego posiedzenie komisji bud­
żetowo * skarbowej, na którem miał na­
stąpić wybór nowego przewodniczącego 
komisji w miejsce ustępującego posła 
Chmie'ewskiego. Sprawę tę jednak odro­
czono do następnego posiedzenia komisji.

Komisja uchwaliła następnie ustawę w 
sprawie podjęcia robót pubHcznych, ce­
rem zwiększenia stanu zatrudnieni na 
Śląsku. Ustawa ta daje Śląskiej Radzie 
Wojewódzkiej upoważnienie do wydatko­
w a n i  z dotychczasowych rezerw ska bo- 
wych funduszów na cele utrzymania dróg 
pub'icznych, państwowych i wojewódz­
kich. oraz na ulepszenie nawierzchni, re­
gulację rzek i potoków, na ukończenie bu­
dowy lecznicy dla dziecH szkoły sanitar­

nej w Istebnej, na Śląsku Cieszyńskim, a 
wreszcie na wzniesień e budynku muzeal­
nego % Katowicach.-Pewną część fundu­
szów przeznaczono również na ukończe­
nie budowy rozpoczętych lituj kolejowych. 
W reszcie upoważniono Ś'ąską Radę Wo­
jewódzką do zasilema Ś'ąskiego Fundu­
szu Gospodarczego kwotą 2 milionów zł.

Wkońcu komisja uchwaliła ustawę w  
przedmiocie przeniesienia kredytów w
budżecie na rok 19,34/35, mocą której 
przeznaczano na pracę ku’tura!no - oświa- 
tową 120 tys. zł., oraz na organizac ę o- 
światy pozaszkolnej 30 tys. zł. Fundusze 
te w z:ęto z pozycyj. które dotychczas 
przeznaczone były na przymusowe śdą* 
ganię podatków.

1  S z u k a f c i e  F fa w c k a  |
m  Z4 bm. frttKrobftttiy F roncek  be<lr,ie na  p rzodsta - 1 
W  wleniin tea tra lnem  w N o,ve| W si, k tó re  urządzą  II, 
H  D ru ijm a  H arcerzy  Im. Jana  H i. S obiek ieso  w sa li 1

1 parni W ito low e). F roncek rozlepi w  sal! dziesięć 8  
[sw&reli w izy tów ek , za  o d szukan ie  k tó rych  płaci p o  i  
1 zV xów ce od każdej.

Sprzedawcy jrzętiawycłi1 szyldów
Jtwesztammmie ®§zm®ióm w 'śmm&wcm

W czoraj policja sosnowiecka w rejonie II 
kom isarpatu ujęta dwuoh śm iałych oszustów , 
k tórzy  od kilku dni już grasow ali w śród kup­
ców  w Zagłębiu, podając się za urzędników 
M inisterstw a Skarbu, urcędu skarbow ego lub 
kontroli skarbow ej w K idcach.

O sobnicy cl, okazując legitym ację odwie­
dzali sklepy sprzedające wódki i papierosy, 
zm uszając kupców do nabyAvanla szyldzików  
z orzełkam i i nadrukiem :-„P . M. T.“ . za któ-

sta  9. Po-licja sosnowiecka skom unikowała się 
z wladizami w Lodzi, zasiągając opinji o Do­
rabiała.

MsiSotwane
s r m w & t i f a t n p o

W  pobliżu dworca kolejowego w Cho­
rzowie - Mieście, znaleziono w piątek w

re pobierali po 10  zl. Ó dv .kupiec, .tłum aczy ł.. n o c y  m ło d eg o  o so b n ik a , d a ją c e g o  jc d y n ie : 
się biedą, „skarbow cy“ braii po 6  zł. w ysła- s ła b e  o zn ak i ż y c ia . P r z y b y łe  na m ie jsce
w iaiąc jednak kw ity na 10. zł. W ten soosób 
zdołali „nabrać" szereg  kupców. Jeden z 
oszukanych, mając podejrzenia, zam eldował o 
tern policji, k tóra zarzą ik ita  obław ę, aresztu­
jąc oszustów .

Są to: W ładysław Dorabiała z ło d z i I 
Hersz Lejzor Goldsztajn z Sosnowca, Czy-

wymlenionej uchwały odrzucono, (idy  62-letni 
inwalida Śmietana z Kybirka wskutek tych 
przepisów utraci! rentę w wysokości 1 1 0  zł. i 
dowiedział się, że jego odwołanie zostało odrzu­
cone, zdenerwował się do tego stopnia, że po­
czął laską sw oją trzaskać przed senatem orze­
k ając™ , P° sto!e- ( sim)

— BIEDNI DLA BIEDNYCH. Załoga ko­
palni „Richtera" w Siemianowicach urządziła 
dla swoich byłych współpracowników zb órkę. 
— Robotnicy Huty „Laury" zgodzili się rów­
nież na podatkowanie w wysokości 1 proc. od 
miesięcznego zarobku na rzecz zwolnionych z 
huty robotników, (sim)

— NOWE CENY BILETÓW W  TRAM­
WAJACH. Z dniem 1 stycznia 1935 r. wpro­
wadza Dyrekcja tram w ajów  nowe zeszyty bi­
letowe .na 50 przejazdów. Przez wprowadzenie

pogotowie ratunkowe przewiozło rannego 
do szpitala, gdzie udzielono mu pomocy 
lekarskiej. Okazało s ę. że jest to 20-letni 
Henryk Klemert, zam. w Chorzowie, ul. 
33-go Maja 81, który w celach samobój­
czych zażył większą ilość trucizny. Jest 
nadzieja utrzymania go przy życiu.

styczniu 1935 r. 519 robotników na urlop tur- 
nusowy. Ostatnio na urlop turnusowy wysiano 
tylko 280 robotników, a poprzednio najwyżej 
330 robotników, (sim )

— CHOINKI. W związku z naszą notatką 
o kradzieży choinek w Chorzowie proszeni je­
steśm y ze strony p. Wilhelma Kali, zam. w Cho­
rzowie dz. 111, przy ul Szopena 8 , o wyjaśnie­
nie, że z tą  kradzieżą nie miał on nic wspól­
nego.

—  ZAMÓWIENIA RZĄDOWE. Minister­
stw o Komunikacji zamówiło w Hucie Królew­
skiej 7 i pól tysięcy ton szyn i półtora tysiąca 
ton materjalów do nawierzchni torów kolejo­
wych, na ogólną sumę 5 nnljonów złotych. L>o 
wykonania zamówienia huta przystąpi w pierw­
szych dniach stycznia roku przyszłego.

KOPALNIA RYMERA NIE BĘDZIE

^ u źu rii Ie&arsfoie
św iąteczny dyżur lekarski pełnią w Kato* 

w icach:
W  niedzielę, 23 bm.: dr. Hnrtig, ul. 3-go 

M aja 5, oraz d r . 'Kom, ul. Pocztow a 14 16. W 
czasie św iąt Bożego Narodzenia, a mianowicie 
w 1-szy dzień św iąt i w lgilję: dr. Krajewski, 
ul. Dyrekcyjna 3, o ra z .d r . Neukirch, ul. 3-go 
Maja 33. W  2-gi dzień św iąt: dr. Krajewski, 
ul. Dyrekcyjna 3, oraz dr. Barański, ul. W oje­
wódzka 29.

Dyżur lekarski z ramienia kasy chorych peł­
nią w Chorzowie: Od soboty, 22 b m , godz. 12 
w południe do dnia 24 bm., godz. 8  rano: dr. 
Spyra (Chorzów II), ul. 3-go Maja 4, oraz dr. 
Pruski (Chorzów III), ul. Król.-Hucka 26. Od 
w torku, 25 bm.,"godz. 8  rano do środy, 26 bm., 
godz. 8  rano: dr. Zbroja (Chorzów II), ul. 3-go 
M aja 3, oraz dr. Lex (Chorzów 111), ul. 
Kościelna 1 . Od dnia 26 bm., godz. 8  rano do 
dnia 27 bm. godz. 8  ramo: dr. Hanke (Cho­
rzów I), ul. Pocztow a 2, oraz dr. Pruski (Cho­
rzów III), ul. Król.-Huoka 26.

f& to n i& a  £ a $ ! ę 6 i o n 7 S * a
R e d a k c ja  i a d m i n i s t r a c j a :  S o s n o ­

w ie c ,  3 - g o  M a ja  ę.

T E A T R  M IE JS K I W  S O S N O W C U .

D z iś ,  22 b m  o  y o d z . 20 m . 15 T e a tr  M łe b k i w  S rts -  
n o w c u  d a je  po  c e p a c h  p o p u la rn y c h  (od  25 g r .  do  1,80) 
p rz e p ię k n y  k o m e d ię  A. S ło n im s k ie g o  p . t. „ R o d z in a " .

N ie d z ie la  o  g o J z .1 1  m 30 poranek  dla szkolne! m ło­
dz ieży  — w idow isko -fan tastyczne W  S zeksp ira  p. t .

S e n  n o c y .  l e tn i e j " ;  o  g o d z . 16 m . 15 S e n  n o c y  le tn i e j " !  
w ie c z o re m  o  g o d z . 20 m . 15 „ R o d z in a "  A. S ło n im s k ie g o .

K IN O T E A T R Y  W  Z A C ,IĘ B IU .

S O S N O W IE C . Z a g łę b ie :  ..ŚcigasU  lu d z ie " .  P a ła c e *  

„ C y g a ń s k i  w fiz " .
B Ę D Z IN . Ś w ia to w id :  „ T a n ie c  m iło ś c i" .  N o w o ś c i:

„ N a  fali w s p o m n ie ń " .  A p o llo : .W ró g  k r w t” .
D Ą B R O W Ą . A rs :  „ P r z y g o d a  o  p ó łn o c y " .  B a jk a i

..S a lto  m o r ta le "  i „ C h ło p ie c  z M o n ta n y " .
C Z E L A D Ź . C z a r y :  „ M o le  m a rz e n ie . . .  to  t y “ .

—  CZARNA ŚMIERĆ. W podziemiach kop. 
„Renard" w Sosnowcu przygnieciony został 
wózkiem z węglem robotnik Józef Zacharjasz. 
W drodze do szpitala ranny zmarł.

— OKRADLI POCIĄG. W nocy pa 20 bm. 
z pociągu pod Będzinem złodzieje zrzucili oko­
ło 700 klg. żelaza, jednak w zabraniu łupu 
przeszkodziła im policja,

—  TOW . SOSNOWIECKIE w Sosnow ca 
ograniczyło pracę na swych kopalniach do 2  
dni w  tygodniu. Zakt. „Solvay“ zredukowały 
znowu 138 ludzi,

w*.* ^  w  KlELCACHiłnfćsżtbf#btfD "W W f ćyga-i 
nów, którzy tw orzjli bandę złodziejską, okra­
dając mieszkania.

— TAJEMNICA TRUPA POD ŻAWIER' 
CIEAt. Policja w Zawierciu zawiadomiona zo­
stała 19 bm. o znalezieniu człowieka, niedające- 
go żadnych oznak życia, leżącego na 271 k;lo- 
metrze toru kolejowego na Borowcu pod Za­
wierciem. Stwierdzenie tożsamości zabitego na­
potyka na duże trudności, gdyż oprócz biletu 
kolejowego Kraków — Zawiercie, z datą 1& 
b. m., nie odnaleziono żadnych innych doku* 
mentów. Ponadto zupełnie zniekształcona gl®* 
wa nie pozwala poznać rysów tw arzy. Dotych­
czas nie ustalono, czy zachodzi tutaj morder­
stw o, czy nieszczęśliwy wypadek. (HU)

3 ¥ r o n ll9f«i
—  KOLO SZYBOWCOWE. Staraniem ob­

w odowego Komitetu L. O. P. P, w Q!kuszu< 
otw arte zostało kolo szybowcowe, Zapisy jń* 
rozpoczęto. Kolo szybow cowe w Olkuszu P0'  
siada warunki rozwoju ze względu na odpo" 
wiedm teren.

—  UNIW ERSYTET LUDOWY. W  Ł obz^  
wie, pow. Olkuskiego powstał niedzielny Uj11'  
w ersytet ludowy z wykładami tylko w niedzi®'

W ykładać hep*

obrębie jednej strefy (Teilstrecke) wynosi 10 
gr., po zakupieniu nowego zeszytu biletów koszt 
przejazdu obniża się do 7 gr. W obec tego n. p.

Ie (od godz. 3 do 5 popol.).
. , . . . - specjalni prelegenci z Olkusza i Krakowa. N’e

; bojki tej zmiany nastąpi równocześnie obniżenie ceny ZAMKNIĘ l A? Na wiecu górników w Rybniku, dzielny uniwersytet w Łobzowie zorganlzow*
laecaaa. jazdy. Podczas, gdy obecnie koszt przejazdu w jak donosi „U azeta Robotnicza", oświadczy) ny zagta| dzięki staraniom  okręgow ego T - " ' 3

 .......... . hi jnsp. pracy p. Ostrzałkiewicz, że kop. Rymer nie organizacji i Kółek rolniczych w Olkuszu prz3[
będzie unieruchomiona i, że takie przyrzeczenie bm żwiązku Kót gospodyń wiejskich 1

H, - Z -  r — i   - - . -e c . . - .  Otrzymał od M unstra Pw em ysiu . Haodlu o m  miR« D hlice. 8
oalń ks Pszczyńskiego zgłosił do komisarza de- jeden przejazd z Katowic do Siemianowic (4 Opieki Społecznej.
v   • ---------------- 1. ^ . . ,  „K— „ t a i i » s ,P —  ZASŁABŁ NA ULICY. W ubiegły czwar­

tek o godzinie 21,30 w Tarnowskich Górach na
   ____________     - ....... ..    . . . . .  ulicy Piłsudskiego zasłabł spowodu wyczerpa-
Kostuchnie. Pozatem fabryka chemiczna cy. Zeszyt taki przenośny jest na k a ż d ą  osobę, nia niejaki Franciszek Dy g is  z Przemyśla, lat

•“*— ** - ‘ . . .  ! 1 * *“ 28, który przybył do Tarnow skich Gór w za­
miarze znalezienia pracy. Pierwszej pomocy 
udzieli! nieszczęśliwemu dr. Hager, poczem od­
stawiono go do szpitala pow iatow ego w T ar­
nowskich Górach. (P i)

w
„Cheryz" w Brzezince zgłosiła wniosek o przej­
ściowe unieruchomienie fabryki i zwolnienie 70
robotników.

—  RUCH KOLEJOWY W  DNIU 23 BM.
D yrekcja O kręgowa Kolei Państw ow ych w Ka­
tow icach komunikuje: W obec spodziewanego

t. zn., że i druga albo i trzecia osoba może ko­
rzystać z tego sam ego zeszytu, (sim ).

—  CORAZ GORZEJ. Kop. Richter w Sie­
mianowicach złożyła Komisarzowi Demolrhza- 
cyjnemu wniosek o zezwolenie na w y s łm e  w

w iększego przewozu osób przeprowadzony bę­
dzie ruch pociągów pasażerskich w okręgu tut. 
D. O. K. P. w  niedzielę, dnia 23 grudnia br. 
jak w dnie robocze.

—  ZWIĄZEK KOMUNALNYCH KAS 
OSZCZĘDNOŚCI W ojew ództw a Śląskiego ko­
munikuje, że Komtinalrie Kasy Oszczędności 
(K. K. O ) W ojew ództw a Śląskiego w dniach 
24 i 31 bm. otw arte będą dla interesantów do 
godz. 1 1  w południe.

— 300 WYROKÓW W CIĄGU 6  GODZIN. 
W bieżącym tygodniu Wyższy Urząd Ubezpie­
czeń w Katowicach pracuje gorączkowo i na­
w et rekordowo nad załatwieniem 2 .0 0 0  odwo­
łań w sprawie w strzym ania i obniżenia rent 
inwalidzkich które na podstawie uchwały Sej­
mu z 1934 roku zostały obniżone. We wtorek 
załatw iono w południowych godzinach aż 300 
odwołań, które jednak wszystkie na podstaw ie

—  ZAPRZYSIĘŻENIE. W  dn. 21 bm- 4J
sali Rady miejskiej w Olkuszu w obecno* j 
wszystkich radnych, starosta olkuski oc*e!/,a- 
przysięgę od now ow ybranych: burm istrza M 
jewskiego i wiceburmistrza Wilczyńskiego.

—  ODWOŁANIE ZAWIESZENIA. W M ^
skarbow e w Kielcach odwołały zawieszenie jL 
czelnika urzędu skarbow ego w Olkuszu, p- “ 
deckiego z  poleceniem objęcia urzędowani*-

W Koncert** w  sosnow ieck im  ratuszU
wsr#i0S8> r^« S t z o r z n d ó w  m i a « i  Z a g ł ^ b i s a

Jak donosiliśmy, w Sosnowcu Dąbro­
wie i Zawierciu zebr; ly się po raz pierw­
szy nowe rady miejskie, które dokonały 
wyboru zarządów miast. Wybory prezy 
dentów j zastępców odbyły się gładko 
ponieważ przedtem już u z g o d n ią  kan 
dydatury, zarówno jednak w Sosnowcu 
iak i Dąbrowie, miały miejsce ciekawe 
niesp 'z anki.

,W Sosnowcu po głosowaniu, kiedy

przewodniczący zamknął posiedzenie, 
podnieśli się ze swych rmejsc radni-so- 
cjaiiścł i zaintonowali „Czerwony sztan­
dar". Radni B. B.. zbierający się już do 
wyjścia, wrócili i odpowiedzieli śpiewem  
.Brygady", Pierwsze zatem posiedzenie 
ady zakończyło się niespodziewanie.. 

koncertem.
W Dąbrowie po wyborze orezydenta 

i za stę p cy, miano w ybierać ła w n ik ó w ,

gdy jednak przewodniczący o b lic z y ł 
sy. okazało się ze brak Jest guoruin- 
międzyczasie bowiem część ra d n y c h  °  j» 
opuściła sa'ę. Wobec tegą w y b tjr  ła"0(|' 
ków musiano odroczyć do n a s tę p n e g o  v 
siedzenia. a*

Powodem opuszczenia sali przez
nych są podobno n 'porozumienia k^’ 
datów na ławuików
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Dziecko z kamieniem u szyi w rzece p®
Str. 3.

W Y R Ó B ,  K R A J O W Y

Zbrodm im  19-le fnte i matfici
19 bm. policja będzińska aresztowała 

19-letnią Stanisławę Kr., służąca, bez sta­
łego miejsca zamieszkania, oskarżoną o 
dokonanie strasznej zbrodni.

K. przed dwoma miesiącami porodziła 
w  szpitalu Ubezp. Społ. dziecko płci żeń­
skiej, a po odzyskaniu zdrowia, wraz z 
dzieckiem opuściła szpital,

.P o  kilku tygodniach spotkano dziew­
czynę i pytano ją, gdzie jest dziecko. K. 
daWaia mętne odpowiedzi, to też została 
aresztowana. W czasie śledztwa wyjawi­
ła straszną prawdą, przyznając się do po­
pełnienia potwornej zbrodni.

Niemowlęciu przywiązała ona kamień 
do głow y i tak obciążone wrzuciła do

Historia z  bryczką
Poczciwy rolnik L. z Pszczyńskiego z pew­

nością nie mial tyle kłopotów w ciągu całego 
sw ego żywota, co w r. b. przy okazji jakiegoś 
konfliktu z komornikiem sądowym. Sprawa 
przedstawiała się następująco: W związku z
pew ną uroczystością rodzinną rolnik ów wy­
pożyczył. bryczkę swemu synowi, mieszk. pod 
Ćwiklicami. W  parę dni po uroczystości do do­
m ostw a syna przybył, komornik w celu ścią­
gnięcia 15 zł. zaległych podatków. Ponieważ 
nie było gotówki, komornik zajął stojącą na 
podwórza bryczkę ojca płatnika. Syn, nie ma­
jąc oczywiście zielonego pojęcia o obowiązują­
cych obecnie przepisach prawnych, odwiózł w 
dzień następny bryczkę ojcu, jako prawowitemu 
właścicielowi. Ponieważ na dzień licytacji nie 
było zajętej bryczki na miejscu, fakt ten posłu­
żył komornikowi do zrobienia odpow. doniesie­
nia. Oczywiście rezultat byt teraz taki: policja, 
ak t .oskarżenia o usunięcie rzeczy spod zaję­
cia, sprawa sądow a itd. W końcu sprawa opar­
ła się o Sąd Grodzki w Pszczynie. Jako świad­
ka zawezwano ojca, który zeznawać miał na 
okoliczność własności zajętego przedmiotu. Sta­
ruszek wszedł z obawą na salę, albowiem po 
raz pierwszy w swem życiu znalazt się w takiej 
instytucji.

— Kiedyście wypożyczyli bryczkę synowi? 
—  pyta sędzia.

—  A na św. Michała.
— P ocośde odbierali zajętą bryczkę od 

syna?
— No bo jest ona moją własnością. Panie 

sądco przeca bryczka kosztowała mnie 800 zł., 
a  komornik zafantował ją za 15 zł. podatku. 
Kosztowało mnie to dziesięć lat ciężkiej roboty!

_ Po przewodzie sądowym oskarżonemu wy­
mierzono miesiąc aresztu bęz zawieszeń ją kary. 
N ajprawdopodobniej i ojciec zasądzonego po­
ciągnięty zostanie do odpowiedzialności za 
udzielenie swej pomocy przy usunięciu przed­
miotu z pod najmu.

Po wyroku stroskany ojoiec zasądzonego 
powiedział:

— No talk, to  syn dostał miesiąc, a ja  nie 
mam bryczki.

—  Dostaniecie w aszą bryczkę — mówi sę­
dzia — dostaniecie...

—  To mogę sobie po nią końmi przyjechać?
—  Nie, musicie dopiero na piśmie zwrócić się 

do sądu o zwolnienie przedmiotu spod zaję­
cia...

Staruszek pokiwał głową, ale widać, że nie 
bardzo zrozumiał, o co chodzi.

Co więc będzie z jego bryczką...?

C g ie ii n> K a w ia rn i
W  ub. piątek o godz. 5 rano powstał 

pożar w  kawiarni „Apol1o“ w  Rybniku, 
gdzie najprawdopodobinej wskutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem za­
paliła się w  sali dancingowej kanapa oraz 
znajdujące się przy oknie firany. Dzięki 
natychmiastowej akcji straży pożrrnej, 
pożar zdołano ugasić, nim przybrał groź­
niejsze rozmiary. Straty sa na szczęście 
nieznaczne i, jak się okazuje, zostaną wy 
równane przez towarzystwo asekuracy; 
ne. (r)

Czarnej Przemszy. Zwłoki na drugi dzień Potworną matkę oddano do dyspozy- 
wyłowiono. ej; władz sądowych.

Niesumienny kierownik firmy
i - a t ó s r s f  f a ł s z o w a ł  w c f c s l e

UWYK
Przed Sądem Okręgowym w  Chorzo­

wie toczyła się w  piątek rozprawa kar­
na przeciw b. kierownikowi domu towa­
rowego jednolitych cen „Tic“ w Chorzo­
wie, Janowi Antoniewiczowi, obecnie za­
mieszkałemu w Katowicach. Akt oskar­
żenia zarzucał mu dopuszczenie się oszu­
stwa wekslowego na szkodę sw ego chle­
bodawcy. Dzięki zaufaniu, zdobytemu 
przez oskarżonego u swego przełożone­
go, Antoniewicz miał możność zaznajo­
mienia się z wszystkiemi tajemnicami 
właściciela domu towarowego.

Dowiedział on się mianowicie, że jego 
chlebodawca, Ernest Słowik, utrzymuje 
dobre stosunki z mieszkanką Chorzowa, 
p. Marją Blanlk. W iecie br. oskarżony

kupił sobie blankiet wekslowy, na którym 
umieścił pieczątkę firmy „Tic‘‘ oraz pod­
robił podpis p„ Słowika. Z takim wekslem  
poszedł Antoniewicz do p..Blanik, pro­
sząc o udzielenie pożyczki 2.000 zł. dla 
swego chlebodawcy, wzmian za co dał 
sfałszowany przez siebie w eksel Blanik, 
nie przeczuwając nic złego, wręczyła 
oczywiście oszustowi żądaną kwotę. 0* 
trzymaną sumę Antoniewcz zatrzymał 
jednak dla siebie. Cała sprawa wydała się 
dopiero po dłuższym czasie, dzięki jakie­
muś przypadkowi. Po przesłuchaniu kil­
ku'świadków, sąd wym ierzył oskarżone­
mu karę 7-miesięczwego więzienia bez za­
wieszenia kary.

O ptyk dypl. 
KATOWICE, UL. ŚW. JANA 13.

Szkła do patrzenia wdał i zbłiska. Każda opraw ­
ka jest zaopatrzona zinaikjem gw arancyjnym .

Wspaniały gmach szkoły powszechnej w Chwałowicach (powiat Rybnicid), który został 
poświęcony w dniu 16-go grudnia 1934 r.

Gdy sfrói iest arbitrem
'śzczaifią za M l 13-1 sin ieją  ucznia

Z Niwki donoszą o tragicznym  wypadku 
jaki w ydarzył się tam 19 bm. w szkole po­
wszechnej, a ofiarą którego padł 13-Ietni 
uczeń Czesław M asztalerz, zam. w Bobrku.

W  czasie pauzy chłopiec pokłócił się e ko­
legą, co spowodowało zbiegowisko. Interwe­
niował w tedy stróż szkolny, Ignacy Okejta, 
k tó ry  szczątką do zamiatania rozpędził dzie­
ciarnię, uderzając 13-letniiego C zesław a Ma­

sztalerza w  głowę. Uderzenie było fatalne bo 
chłopie-c poczuł odrazu dotkliw y ból głowy, 
a przyszedłszy do domu rozchorował się cięż­
ko i w kilka godzin później zmarł.

Ojciec nieszczęśliwego dziecka zam eldo­
w ał o wypadku policji, która prow adzi do­
chodzenia. Zwłoki dziecka poddane zostaną 
sekcji.

Dalsze udogodnienia na Kolejach
Pasażerowie nie polrzeliuią być sirdźami bagażu

P* Wincenty Majewski z Sosnowca, b. konsul 
honorowy R/.plitej Polskiej we Właćlykaukazie, 
dasz stały prenumerator, obchodził w tych 

dniach jubileusz 25-lecia małżeństwa.

Polskie Koleje Państwow e wprowadziły 
statnio na swych linjach udogodnienie, które 

liewątpliwie będzie przyjęte przez podróżują- 
■ą.publiczność z uznaniem i zadowoleniem". Pod 
laślem „podróżny nie potrzebuje być stróżem 
swego bagażu ręcznego", Polskie Koleje Pań­
stwowe, powodowane troską o wygodę publicz­
ności, podróżującej kolejami i odczuwającej po­
trzebę większej swobody ruchu, dotąd kiępo- 
wanej koniecznością pilnowania bagażu ręcz­
nego, uruchomiły w dalekobieżnych pocią­
gach ruchu osobowego przechowalnie pociągo­
we bagażu ręcznego podróżnych. Przechowal­
nie pociągowe znajdują pomieszczenie w wa­
gonach bagażowych i są obsługiwane przez 
konduktorów bagażowych. Za opłatą 50 gr. od 
sztuki podróżny może powierzyć swój bagaż 
ręczny przechowalni pociągowej, skąd może go 
odebrać na każdej stacji pośrednej lub na stacji 
krańcowej samego pociągu. Za zagubienie lub 
uszkodzenie przedmiotu oddanego uo przecho­
wania w przechowalni pociągowej kolej odpo­
wiada do 100 złotych za sztukę. Narazle uru­
chomiono przechowalnie w pociągach następu­
jących: 1) W arszaw a — Lwów odchodzącym z 
W arszawy o godz. 15 m. 16, 2) Lwów — W ar­
szawa odcchodzącego ze Lwowa o godz. 14 m. 
15, 3) W arszaw a — Gdynia odchodzącym z 
W arszawy o godz. 15 m. 35, 4) Gdynia — W ar­
szawa odchodzącym z Gdyni o godz. 14 m. 50,
5) W arszawa — Zebrzydowice przez Katowice 
odchodzącym z W arszawy o godz. 7 m. 30,
6) Zebrzydowice — W arszawa przez Katowice 
odchodzącym z Zebrzydowic o godz. *7 rn 00,
7) W arszawa — Kraków odchodzącym z W ar­
szawy o godz. 18 m. 00, 8) Kraków — W arsza­
wa odchodzącym z Krakowa o godz. 17 m. 20.

W miarę powodzenia przechowalni pociągo­
wych i poparcia przez podróżnych ilość ich

będzie stopniowo powiększona, aby jaknajwię- 
cej podróżnych mogło korzystać z udogodnienia 
w postaci przechowalni ruchomych bagażu 
ręcznego podróżnych.

Powodowane troską o wygodę publiczności 
podróżującej kolejami, Polskie Koleje Państwo­
we wprowadziły również dostawę bagażu od­
biorcom do mieszkań środkami dowozowemi 
kolei. Podróżny, życzący sobie, aby nadany 
przez niego bagaż byt dostarczony przez kolej 
do mieszkania, zgłasza odpowiednie żądanie 
już przy nadaniu bagażu do przewozu, wy­
pełnia lub podpisuje wypełnione przez pracow­
nika kolejowego zlecenia na dostawę bagażu, 
albo też wręcza przygotowaną już i podpisaną 
kartkę, zawierającą adres, pod jakim bagaż 
ma być dostarczony. Podobne żądanie może 
podróżny zgłosić również na stacji odbioru ba-

J ire w  n a  w esefu
W  Sądzie O kręgowym w  Sosnowcu roze­

grał się w czoraj epilog krw aw ego dram atu, 
jaki miał miejsce w W ysokiej, w  powiecie 
Zawierciańskim, na w eselu B olesława Kapu- 
ścika.

Podczas zabaw y w eselnej w ynikła między 
nieproszonymi gośćmi a drużbam i bójka, w 
czasie której 21-letnj parobczak W ładysław 
Woś rozbił giowę drużbie Stanisławowi Rosi- 
koniowi. Skutki uderzenia były fatalne. Rana 
Rosikoniowa powierzchownie zagoiła się, aż 
po trzech miesiącach Rosikoń stracił mowę i 
władzę w nogach.

Ratunek okazał się spóźniony. Po przew ie­
zieniu nieszczęśliwego na klinikę do Krakowa, 
stw ierdzono podczas operacji czaszki, że 
mózg uległ rozkładowi. Rosikoń zmarł.

Sąd skazał W asia na 5 lat więzienia.

H l n i m  D e n ! * f i io fa r ś w K o w y
Do niejakiego Nalepy Franciszka, mieszkań­

ca Wlk. Piekar przybył w tych dniach bliżej 
nieznany agent dolarówek, proponując kupno 
obligacji. Gdy agent jednak dowiedział się, iż 
zięć Nalepy, niej. Nisiecki jest bez pracy, z mi­
lą chęcią ofiarował Nisieckiemu oraz jego żo­
nie zajęcie w pewnym banku w Chorzowie. Ni­
siecki miai być palaczem, a żona jego sprzą­
taczką biurową. Agent jednak zażądał wzamian 
za to 20 zł. na jakoweś konieczne opłaty stem­
plowe, związane z objęciem posad. Nisiecki 
jednak zwąchawszy pismo nosem, zapropono­
wał agentowi wypłacenie 20 zł. na miejscu, 
gdy posada będzie pewna. Agent ze smutkiem 
zgodził się na to i wyjechał razem z Nisieckim 
tram w ajem  (za który oczywiście płacił Nisiec­
ki) do Chorzowa.

Jakież jednak było zdumienie bezrobotnego, 
gdy niespodzianie agent mu znikł z oczu, zo­
stawiając go samego na ulicy. -

Zasmucony N. wrócił do Piekar o kilkadzie­
siąt groszy uboższy z mocnem jednak posta­
nowieniem, iż nie da się więcej takim „agen­
tom" dolarówek nabierać. (Zo)

W y ja ś n ie n ie
W  numerze 241 z dnia 2. 9. br. naszego 

dziennika zamieściliśmy notatkę p. t. „Człowiek- 
zwierze", w  której twierdziliśmy, że Józef Pie- 
trek z Chorzowa pobił 6-letnią Łucję Nocoń i 
złamał jej obie nogi. N otatką tą  czul się po­
krzywdzony p. Augustyn Pietrek, który zaskar­
ży! nas do Sądu.

Na rozprawie wyjaśnione zostało, że p. No­
coń, gospodarz domu przy ul. Granicznej, zrobił 
fałszywe doniesienie do władz policyjnych o 
rzekomem pobiciu jego córki, zaś policja do­
niesienie p. Noconia zamieściła w  komunikacie 
policyjnym, z którego wszystkie pisma na Ślą­
sku wiadomość tę przedrukowały.

Przeprowadzone śledztwo policyjne wyka­
zało, że 6-letnia Łucja Nocoń potknęła się o 
kamień i wskutek nieszczęśliwego upadku zła­
mała nogę. Dziecko oskarżyło 10-letniego Jó­
zefa Pietrka, że ten ją popchnął.

Zamieszczając notatkę p. t. „Człowiek- 
zwierze" nie mieliśmy zamiaru p .  Augustyna 
Pietrka ani jego syna Józefa, obrazić, (n)

•

Gwiazdka na kop. „Rickfer«

W  roku bieżącym, jak w  latach ubiegłych, 
kopalnia Richter obdarza swych inwalidów 
wdowy, sieroty oraz osoby, znajdujące się na 
kuracji w  szpitalu, pieniężnym upominkiem 
gwiazdkowym.

- - . - Pozatem zostaną obdarowane dzieci bezro-
gazu, postępując w sposob, ustalony dla zgła-. botnych i sieroty byłych robotników kooalni 
szania tego rodzaju poleceń na stacji nadania. . « . . .  t
Dostarczony do mieszkania bagaż zostaje wy­
dany odbiorcy za zwrotem kwitu bagażow ego 
i po uiszczeniu niewysokiej opłaty odwózkowej.
D ostawa bagażu odbiorcom do mieszkań wpro­
wadzona została tytułem prób narazie na sta­
cjach następujących: 1) W arszawa, 2) Łódź,
3) Lublin, 4) Poznań, 5) Inowrocław, 6) Gdy­
nia, 7) Bydgoszcz, 8) Katowice, 9) Kraków,
10) Krynica, 11) Zakopane, 13) Lwów — Pod­
zamcze. W  miarę powodzenia wprowadzonego 
przez kolej udogodnienia dostawa bagażu od­
biorcom do mieszkań zostanie rozszerzona na 
inne stacje.

Polskie Koleje Państwowe specjalnie trosz­
czą się o to, aby dostawa bagażu odbywała się 
bez najmniejszej zwłoki natychmiast po przy­
byciu pockjgu i aby oplata od wózkowa kal­
kulowana była możliwie najtaniej.

Richter oraz Huty Laura. Gwiazdka przedsta­
wia się pokaźnie. Obdarowanych zostanie 1200 
dzieci, które otrzymają paczki tłuszczu i wędiin, 
wagi 3 kg.

. Robotnicy i urzędnicy kopalni pośpieszyli 
również z _ pomocą, opodatkowując się dobro­
wolnie, dzięki czemu otrzymają prócz wędlin, 
sporą torebkę czekolady i innych słodyczy oraz 
dużą struclę świąteczną. W  niedzielę, 23 grud­
nia r. b. odbędzie się w cehowni kopalni, Choin­
ka z rozdaniem darów, uświetniona śpiewami 
chóru oraz zabaw ą dla dzieci

J& KonuM c 
S i e d e m  C z a s z y ' *



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Do zamku swego wrócił hrabia Treuen­

fels, który przez kilka tygodni przebywa! w 
więzieniu, posądzony o otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz zlej, przewrotnej 
i niewiernej. Bezpośrednio po powrocie 
udał się do jadalni na kolację, którą zjadł 
w towarzystwie swej kuzynki, hrabianki 
Beaty, kochającej się w nim do szaleństwa...
Podczas kolacji, na dworze v- v;n się
wielka burza.

5)

—  Jakoś trzeba przecież uczcić po­
w rót pana! N ie m ożna narzekać, żeby  
nam się tu źle w iodło. I głupotą by­
łoby opuszczać takie dobre, pew ne  
m iejsce, pow iedziała.

Jeżeli naw et hrabia był w inien  
I miał obciążone sum ienie, to  cóż to 
w łaściw ie  m ogło  obchodzić iego  służ­
bę? M ieli się dobrze w tvm  zaniku, 
bardzo dobrze, znacznie lepiej, niż ich 
pan, który na górze w sw ych poko­
jach chodził n iespokojnym  krokiem  
tam i spow rotem , nie m ogąc w idocz­
nie znaleźć spokoju.

R O Z D Z IA Ł  III .
K TO  W IE D Z IA Ł  O TRUCIŹNLE?

H rabia H arro po pożegnan iu  się  
z hrabianką i opuszczeniu  jadalni 
w stąpił jeszcze do sypialni córki. Spa­
ła ona m ocno i spokojn ie m im o gw a ł­
tow nej burzy.

N iem ym  gestem  odpraw ił piastun­
kę i usiadł przy łóżeczku. W  m ilcze­
niu przyglądał się przy słabem  św ietle  
nocnej lam pki uroczej, jasnej g łów ce  
dziecka.

Po raz p ierw szy  od w ielu tygod n i 
w stąpiła  cisza, w jego sterane serce, po 
raz p ierw szy od d łu g iego  czasu zapom ­
niał na chw ilę o  n ieszczęściu , jakie 
g o  spotkało.

Potem  w sta ł i udał się do sw ojego  
bokoju . D rzw i do jego gabinetu  były  
otw arte, hrabia w szedł i zb liżył się do  
biurka, na którem  stała fotografia je­
g o  żony. w ziął ją do ręki i przyglądał 
się jej długo.

Piękna była to  tw arz z kapryśnym  
uśm iechem , z jasnem i, przejrzysfem i 
oczym a, które niczem  nie zdradzały  
złośliw ej przekory, jaka cechow ała  
charakter tej bądźcobądź lekkom yśl­
nej kobiety.

—  D laczegoś to zrobiła, A licjo?  
C zyżbyś była bardziej w inna, niż 
przypuszczałem  i sam a sieb ie w ym ie­
rzyłaś karę? W  jaki jednak sposób  
zdobyłaś truciznę?

Tak pytał m artw ej fotografji, ale 
nie otrzym ał odpow iedzi.

P ostaw ił ją spow rotem  na daw ne  
m iejsce i pochylił się nad biurkiem , 
chcąc o tw orzyć skrytkę.

O dw rócił się i spojrzał poza siebie  
na drzwi. Czy m ożna było, jak przy­
puszczała hrabianka B eata, przez te 
drzw i podpatrzyć g o , gdy  otw ierał 
skrytkę?

T ak, m oże z tych drzw i od salon i­
ku m ożna było coś w idzieć. A le gd y ­
by ktoś stanął przy tych drzw iach  
i podglądał go , to przecież hrabia m u­
siałby g o  zobaczyć.

G w ałtow nie obejrzał się w  stronę  
drzw i. P otrząsnął g łow ą... N agle  
d r g n ą ł ,  gdyż przez otw arte drzwi uj­
rzał w drugim  pokoju człow ieka, k tó­
ry tak sam o potrząsnął g łow ą. Spoj­
rzał bystro. Tak, to było iego  y -^ sre  
odbicie w lustrze. I w tym  lustr;*  
m usiało się odbijać także jego biurko

Szybko w szedł do sąsied n iego  po­
koju i stanął przed lustrem . R zeczy­
w iście widać w niem było całe biurko.
I zrozum iał, że jeżeli ktoś chciał go  
podpatrzyć, w ystarczało , żeby stanął 
przed te®  lustrem .

W  zam yśleniu w rócił do biurka.
Teraz sprawa ujaw nienia tajem nej 

skrytki była już dlań obojętna, gd yż

m usiał jej zam ek tajem ny pokazyw ać  
panom  z sądu. Zabrano mu d rogo­
cenny flakonik z trucizną i dołączono  
go do akt. D ziś dopiero zw rócono  
mu pusty flakonik, gdvż był to kosz­
tow ny przedm iot. W ło ży ł g o  teraz 
spow rotem  ‘do skrytki.

Flakonik był teraz pusty. W ed łu g  
orzeczenia rzeczoznaw cy sądow ego, 
pozostała  w dniu w ykrycia zbrodni 
jeg o  zaw artość w ystarczyłaby jeszcze  
do otrucia tuzina ludzi.

C zyżby A licja rzeczyw iście  ulała 
sobie trochę z tej n iebezpiecznej tru­
cizny? A le w takim  razie, gdzie ją 
ukryw ała? N ie znaleziono w jej po­
koju żadnej flaszeczki, żadnego na­
czynia, z k tórego  ta trucizna m ogła  
być w ylana do kieliszka z w inem .

A  m oże panow ie z sądu niezupeł­
nie dokładnie przeszukali jej rzeczy?

Gdy tylko baron w yszed ł. Alicja  
zaczęła mu robić w ym ów ki spow odu  
flakonika, k tórego jej nie chciał dać. 
jak to dobrze, że jej w tedy nie uległ, 
gdyż m iałby teraz w yrzuty sum ienia, 
że jednak ślady trucizny, któreby m o­
że pozosta ły  w opraw ce flaszeczki, 
m im o jego w oli stały się przyczyną  
śm ierci jego  żony.

Spojrzał jeszcze  raz na fotografję. 
Taka piękna i taka młoda, a już 

nie ży je! Śm ierć zatarła już w jego  
pam ięci w szelk ie zło , jakie mu w yrzą­
dziła za życia.

N ie miał już nadziei, aby praw dzi­
wa przyczyna jej śm ierci k iedykol­
wiek została w yjaśniona. Jego  nie­
w inność m ogłaby w yjść na jaw w te ­
dy tylko, jeżeli naprawdę do śm ierci 
hrabiny przyczynił się jakiś człow iek  
i gdyby ten człow iek  przyznał się do

...pytał m artw ej fotografji, ale nie otrzym ał odpow iedzi

A ch, gdyby m ógł znaleźć ten do­
wód, który najlepiej okazałby jego  
niew inność...

Z am yślił się g łęb ok o  i przeszedł 
po pokoju. Jeszcze raz przyw ołał w  
pam ięci ten dzień, w którym  pokazy­
wał sw ojej żonie, przyjacielow i, baro­
nowi D alheim  i B eacie flakonik z tru­
cizną. O pow iadał im przedtem  o  In- 
djach. gdzie nabył ten przedm iot.

W szy scy  zapragnęli zobaczyć fla­
konik.

W ted y  udał się do sw eg o  gabinetu  
i przyniósł flakonik.

W szyscy  byli nim zachw yceni, 
a żona jego prosiła go , żebv opróżnił 
flaszeczkę i podarow ał jej. A le hra­
bia odm ów ił, gd yż obaw iał się, że śla 
dy trucizny m ogłyby pozostać w opra­
w ie i spow odow ać jeszcze przypadko­
we n ieszczęście.

Baron D alheim  zażartow ał:
—  T o  zapew ne nic innego, jak tro­

chę ocukrzonej w ody z kilkom a kro­
plami opjum .

H rabina A licja była teg o  sam ego  
zdania. T y lk o  Beata m ilczała pow aż­
nie.

W idziała ona, jak hrabia k tóregoś  
dnia dw iem a kroplam i tej trucizny  
zabił starego , chorego  psa.

Z całą dokładnością przypom inał 
sobie hrabia Harro ten w ieczór.

S iedzieli w szyscy  razem w saloni­
ku u jego żony. I zaraz po pokazaniu  
w szystk im  flaszeczki zaniósł ją spo­
w rotem  do sw ego  pokoju, by ją scho­
wać do skrytki.

A kiedy wrócił. Alicja siedziała  
trochę obrażona, gdyż jej p iośba  
o  flakonik nie została w ysłuchana, 
a baron Dalheim  zaczął się żegnać. 
Beaty nie było już w salonie, poszła  
d o  sw oich  zajęć gospodarskich .

winy. W  przeciw nym  razie będzie na 
nim zaw sze ciążyć podejrzenie, aż do  
końca życia...

D o końca życia...
H rabia ukrył g ło w ę  w  rękach

i w estchnął głęboko.
A le już po chw ili w yprostow ał się.
M oże jednak znajdzie w jej poko­

ju coś, co będzie dow odem , że popeł­
niła sam ohójstw o?

W  każdym bądź razie zapragnął 
w szystk o  przejrzeć jeszcze raz dokła­
dnie, aż do najm niejszego  kącika 
i szparki. Jego oczy będą bystrzej 
spoglądać, aniżeli oczy tych panów  
z sądu, gd yż oni szukali ty lko śladów  
zbrodni, a on będzie szukał dow odów  
sw ojej n iew inności. N ie w olno mu
zw lekać, postanow ił jeszcze dziś to 
zrobić. I tak nie m ógłby zasnąć tej 
nocy.

Szybko w yszed ł z pokoju.
A le pokoje jego żony były w szy st­

kie pozam ykane na klucz.
W rócił do gabinetu  i zadzw onił na 

służącego.
—  G rollm ann, idź do hrabianki 

B eaty i pow iedz, że proszę o klucze 
od pokojów  m ojej żony.

R O Z D Z IA Ł  IV .
W  S Y P IA L N I ŻONY

Grollmann udał się do pokojów  
hrabianki.

Była ona już także u siebie, na 
drugiem  piętrze, ale nie p ło ż y ła  s'ę 
jeszcze.

K iedy Grollm ann pow iedział jej. 
co mu polecił jego p»n, hrabianka 
drgnęła i zapytała ochrypłym  g łosem -

—  C o? K lucze od ookojów  hrabi­
ny?

—  Tak, jaśnie panienko! —  odpo­
w iedział Grollm ann.

— P oco one panu hrabiem u? —  
zapytała hrabianką z odcieniem  po­
drażnienia, czy złości.

—  N ie w iem . P raw dopodobnie  
pan hrabia chce tam w ejść. M oże  
chce obejrzeć pokoje...

H rabianka opanow ała się. Zm usiła  
się naw et do uśm iechu.

—  N o, w łaściw ie d laczego mia*by 
tam nie w chodzić? Poczekajcie tu, 
Grollm ann, zaraz wam  dam klucze

Podeszła  do stolika pod oknem , na 
którym  stał koszyczek z robótką ręcz­
ną i w yjęła z n iego  klucze.

—  P roszę, G rollm ann! O to k lucze!
—  D zięk u ję !'—  pow iedział kam er­

dyner i opuśeił pokój.
H rabianka zam knęła za nim drzwi 

na klucz i spuściła zatrzask.
P otem  stałą jeszcze przez chw ilę  

i nasłuchiw ała.
Grollm ann przyiiiósł klucze sw em u  

panu, a hrabia, nie zw lekając ani 
chw ili, udał się  do pokojów  sw ojej 
żony.

Zwolna szedł przez duże pokoie, 
z których jeden był piękniej um eblo­
w any od drugiego. Pokoje hrabiny  
były jedyne w całym  zam ku, urządzo­
ne n ow ocześn ie  w przeciw ieństw ie do  
reszty kom nat. U nosił się tu jeszcze  
lekki zapach . perfum , używ ąnych  
przez n ieboszczkę.

H rabia H arro w ędrow ał po tych  
w szystk ich  pokojach i zdaw ało mu 
Się, że lada chw ila rozlegnie się skądś- 
ciś delikatny, choć ostry g ło s  jego żo­
ny, gd yż w szystk o  było tu taj; zacho­
w ane, jak za jej życia, i w yglądało , 
jakby hrabina na .chwilę tylko w yszła  
z pokojów ...

W reszcie  hrabia w szed ł do o sta t­
n iego  pokoju w szeregu  kom nat.

B yła to sypialnia hrabiny. S ta ło  
w  niej łóżko z atłasow ą pościelą z ko­
ronkam i, w którem  znaleziono pew ­
nego  ranka hrabinę m artwą.

H rabia podszedł do łoża i popa­
trzał na nie w zadum ie. W w yobraź­
ni jeszcze raz ujrzał żonę m artwą, jak 
teg o  n ieszczęsn ego  ranka.

—  W  jaki sposób um arłaś, A licjo?  
N iechaj tw ój duch św ietlany pom oże  
mi zbadać te tajem nicę! N ie proszę  
o to dla siebie, lecz dla n aszego  dziec­
ka, na które sp ad j hańba ojca!

M ów ił tak g łośn o , jakby leżała  
przed nim i słyszała gp.

A wicher wył i szarpał oknam i, 
jakby ktoś chciał się dostać do w nę­
trza.

H rabia w estch n ął i rozejrzał się 
po pokoju. T rzy czw arte w ysok ości 
ściany pokryte było kunsztow ną, dre­
wnianą boazerją, w której r o z m a i te  
wzory inkrustow ane były perłow y  
masą i kością słon iow ą D o tych ścian  
niebardzo odpow iadały n o w o c z e - n e ,  
lekkie m eble i d la tego  hrabina górną  
część ścian i sufit kazała pokryć dra- 
perją z b łęk itnego  jedwabiu.

N agle  hrabia zastanow ił się. dla­
czego  w tym  pokoju nie było drzwi* 
prow adzących do w ieży , która prze­
cież graniczyła z tą sypialnią, jak o 
z ostatn ią  kom natą wschod> mgo
skrzydła zamku. Możliwe., że nie zro­
biono tu drzwi, żeby nie- psuć teł 
wspaniałej boazerji...

D ziw ne, że pp raz p ierw szy poniy* 
ślał o tem.

O dw rócił się w reszcie i w y s ? f d »  

z sypialni, kierując sie do pokoju, 'v 
którym  stało biureczko hrabiny.

Przy pęku kluczy, który mu »vr?' 
czył G rollm ann, .znajdował się ta*<ze 
kluczyk od biurka.

U siad ł na foteliku, stojącym  orzV 
biurku i o tw orzy ł je.

(Ciąg dalszy Jutro)
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Sprawa k s ię c ia  Pszczyńskiego
w  l i d z e  K a r o d ó w

MacDsnald o zbrojeniach morskich
JSripgkmi a n g ie ls k ie g o  m eśm  s ta n u

L o n d y n ,  21. 12. Tel. wl. szaiacego od wojny, jest rninimąlna. Gdy fensywne najpnTast — Pisze MaęDon.a’d
W numefze dwutygoJn!tta „News Let* zbrojenia ma'4 charakter zaczepny. wojT — mogą przyczynie się do utrzymania 

ters". oficja nego organu grupy połitycz* na staje się koniecznością. Zbrojenia de* poko.u, póki1 trwa mlitaryzm  na świecie, 
bej. do której należy premjęr MacDona'd, 
ukazał się znamienny artykuł premiera 
brytyjskiego pt. „Pokój 1 obrona".

Premjer MaeDonąld zastanawia się w 
artykule nad wartością zbrojeń defensyw­
nych dla rozbrojeń® powszechnego.

Wbrew przypuszczeniom z przed 20 
lat — zdaniem premjera W Brytanii —
Osat na wojna nie usunęła nie ad w o le ­
nia. pozostawiła gro "be odwetu ze strony 
p a ń s tw  pokonanych i n?e zoocw >ifa w  
Pełni dobrodziejstw pokoju z\y cięZęojn.
Do tej sytuacji należy dostosować polity­
kę.

Dziefo pokoju — zdaniem premiera 
brytyjskiego — opiera się na ufności w 
siły mora'ne, aie w poihyce m:ęęjzvnaro- 
dowei te siły nie mają władzy wyłącz­
nej. Dlatego to organizacja obrony mo­
głaby wciągnąć W- Brytanię w wir rni- 
litaryzmu. Podstawy zbrojeń jest wojna, 
a celem łeb zapewnienie zwycięstwa.
W artość zbrojeń, jako czynnika odstrą-

KRAJY
„ I  Z E
ŚWIATA

G e n e w a .  21. 12. Pąt.
Sekretariat Ligi Narodów ogłosił po­

rządek dzienny rozpoczynającej się 11-go 
stycznia 84 sesji rady Ligi. Prócz spra­
wy Zagłębia Saary na porządku dziennym 
znajduje się 26 spraw, z których cześć 
ma charakter czysto techniczny. Kilka 
z nich dotyczy wewnętrznego urzędowa­
nia Ligi, wyborów nowych członków ko­
misy]. przyjęcie sprawozdań z działalno­
ści poszczególnych komitetów Ligi itd. Są

też sprawy dotyczące mniejszości naro­
dowych, tn. in. skarga ks. v. Piessą. prze­
ciwko zarządzeniom przymusowych władz 
polskich, sprawa szkolnictwa greckiego w 
Albanii, sprawa koncesji na wyszynk alko­
holu w Polsce. Sprawa jugosłowiańsko- 
węgierska nie znajduje się na porządku 
dziennym, gdyż rada pragnie dać rządo­
wi węgierskiemu dłuższy okres czasu na 
wykonanie przyjętych zobowiązań.

na

Po ¥MmtwM lotnicze)
Haga. 21. 12. (PA T)
W iadomość o tragicznej katastrofie samolo­

tu komunikacyjnego „de Uiver‘‘ okryła żałobą 
lotnictwo i społeczeństwo holenderskie. Pierw­
sze wiadomości o katastrofie były niejasne 
i pełne sprzeczności. M. in. podawano, że oca­
lał jeden z pasażerów. Ostatecznie jednak oka­
zało się, że samolot, który spadł w Arahji, spa­
lił się doszczętnie. Zarówno cała załoga, jak 
i wszyscy pasażerowie zginęli. Poza prof. uni­
w ersytetu batawskiego, poniósł śmierć znany 
indvisko-holenderski przemysłowiec Cort oraz 
dyrektor agencji prasowej w Batawji Annet, 
red. Beresti.

Dyrektor tow arzystw a lotniczego „K. L. M." 
oświadczył, że pomimo tej tragedii „K. L. M.‘‘ 
przystąpi' do realizacji swvch planów ekspansji 
komunikacji lotniczej na Dalekim Wschodzie.

Ztnednr w Sowietach
M o s k w a ,  21. g ru d n ia .
Ostatnio na-prowincji zanotowano kil­

ka ataków teroru przeciwko przedstawi­
c ie li®  władz.

W Dagestanie (Kaukaz północny) 
miał mieisce napad na sowiecka komisję 
podatkową. Prokurator rejonowy został 
zabity, a kierownik rojono w ego oddziału 
finansowego jest ranny.

W okręgu odeskim niewykryci spraw­
cy zranili wystrzałem przez okno no\yó" 
obranego prezesa Sowietu wiejskiego we 
'Wsi Krasnoje,

W obu wypadkach wysłano specjalne 
komisje śledcze.

Rozprawy karne przeciw lekarzom
® b s e r « f a t f o r z « j  z  w o f e n r ó s i z t f w a

W a r s z a w a ,  21, 12, Pat.
Wobec coraz częściej zdarzających 

się wypadków skarg, powodujących roz­
prawy karne przeciw lekarzom. Mm- 
Opieki Społecznej zwróciło s;ę do wszyst­
kich okręgowych Izb Lękąrskjeh. aby za­
wiadamiały one wojewódzkie władze ad­

ministracji ogólnej o wszczęciu postępo­
wania karnęgo przeciw lekarzowi. Wła­
dze te winny na rozprawę sądową w waż­
niejszych wypadkach delegować w cha­
rakterze obserwatora swego przedstawi­
ciela i o wynikach rozprawy zawiadamiać 
ministerstwo. .

Nowy rząd jugosłowiański
B i a t o g r ó d, 21. 12- Teł- wl,
Jewticz utworzył nowy rząd, w którym ob­

jął stanowisko premiera i mmistra spraw za­
granicznych. W rządzie biorą udział przedsta­
wiciele opozycji, alę partie polityczne, <ło któ­
rych oni należą, nie chcą brać odpowiedzial­
ności ?a kierunek i działania obecnego rządu. 
Wynika stąd, że aczkolwiek ma on pozory rzą­
du koncentracji narodowej, to jednak jest on 
tylko rządem przejściowym- Mirastreffl wojny
mianowany został gen. Żwkowioz. sprawiedli­
wości — Koicz. W skląd gabinetu wchodzi

trzech Chorwatów i jeden Słoweniec.
Rokowania z pantją radykałów mie dały wy­

niku. W prawdzie wszedł do rządu radykał 
Stojakowicz, jako minister finansów, ale w cha­
rakterze osobowym, nie jako przedstawiciel 
partji.

O godz. 6 wieczorem rząd złożył na ręce re­
gentów przysięgę za wierność konstytucji. 
Członkowie rządu są wszyscy zwolennikami 
konstytucji, narzuconej w r. 1929 przez króla 
Aleksandra,

W spółczesny z a k o n  krzyżacki
Nadzieje radyfsaSOw po nominacji FrasicMo

Berlin, 21 . 12. (PAT)
Zniesienie urzędu komisarza sprawiedliwo­

ści Rzeszy oraz nominacja b. komisarza tego 
urzędu dr. Francka na stanowisko ministra Rze­
szy bez teki, stanowi wciąż temat do domy­
słów i Ijcznych komentarzy. Bardziej ra d y k a l­
ny odłam partji narodow osocjalistyeznej liczył 
się z możliwością nominacji dr. Francka na sta­
nowisko ministra sprawiedliwości Rzeszy. 
Obecny minister sprawiedliwości dr. Ouertner, 
doświadczony prawnik, reprezentuję bowiem

umiarkowane tendencje w rządzie oraz partji, 
natomiast dr. Franek uchodzi za jednego z naj­
bardziej radykalnych przedstawicieli idei naro- 
dowo-SGcjałistyęznej. Grupa partyjna, bardziej 
radykalna, wysuwa więc propozycję, by po 
zniesieniu urzędu komisarza sprawiedliwości 
dr. Franek zajął miejsce dr. Guertnera. Zmiana 
taka miałaby poważne znaczenie, bowiem dr. 
Franckj którego ideologja zbliżona jest bardziej 
do światopoglądu Rosenberga, stałby się nie­
wątpliwie jęli zdecydowanym rzecznikiem.

— P. Prezydent R. P. wyjechał na okres
świąteczny do. $pa!y.

— P. minister spraw zagranicznych, Józef 
Beck, wyjechał wraz z małżonką na krótki urlop 
do Kopenhagi.

— W najbliższych dniach liczą się z obttl- 
źęniem cen prądu elektrycznego w Warszawie. 
Sekwestrator elektrowni inż. Kiihn bada obec­
nie sprawę rabatów i zamierza polecić skontro­
lowanie wszystkich liczników warszawsldch.

— W gmachu państwowej szkoły hygjeny 
w Warszawie odbyła się 15 sesja rady opieki 
społecznej. Obsady zagaił i przewodniczył 
podsekretarz ministerstwa dr. Piestrzyński. P. 
Piestrzyński przedstawił prace ministerstwa w 
zakresie opieki społecznej w roku bież., zwra­
cając uwagę na walkę z żebractwem, włóczę­
gostwem, dalej na przygotowanie szeregu pi o* 
jektów ustaw.

— W bieżącym tygodniu odeszły do Nie­
miec liczne transporty artykułów żywnościo­
wych praż choinek W ostatnich dniach przez 
stacje graniczne przeszło 9 dodatkowych pocią­
gów towarowych z ładunkami świątecznemu

— Na terenie Saary powstała nowa partja o 
tendencjach autonomisłycznych pod nazwą 
„Partie Regionalistę Alsacien". Założycielem 
tego stronnictwa jest znany działacz autonoml- 
styczny Heil.

— Z Meksyku donoszą, że w mieście Tla- 
hualito (stan Durango) wznowiono po dłuższej 
przerwie nabożeństwa katolickie.

— W Atenach rzucono bombę przed domem 
jednego z sędziów przysięgłych, ntóry będzie 
brał udział w procesie o zamachu na Venizelosa. 
Wybuch wyrządził znaczne szkody.

— Min. Simon w przejeździe do Cannes za­
trzyma się w Paryżu 22 bm. Kierownik Foreign 
Office skorzysta z tej sposobności, aby odbyć 
konferencję z premjerem Flandinem i ministrem 
spraw zagranicznych Lavalem,

— Sprawa realizacji „modus vlvendi“ mię­
dzy Czechosłowacją i Watykanem postępuje po. 
myślnie naprzód. Układ wprowadzony zosta­
nie w życie odrazu w całości, a nie częściami.

— Długoletni przywódca rumuńskiej partii 
narodowo-chiopskiej i b. prentj‘er Maniu ustąpi! 
z komitetu wykonawczego partji.

— W środkowem dorzeczu Wołgi postano­
wiono utworzyć autonomiczną republikę so­
wiecką Alordwy, obejmującą 26.400 km kw. z  
370.000 ludności.

— Senat gdański zwolnił kierownika radio­
stacji gdańskiej Normanna, który okazał się po­
chodzenia niearyjskiego. Nowym kierownikiem 
mianowano dyrygenta gdańskiego teatru miej­
skiego Kalippkę.

Zwracając przyfem uwagę, że w obecnym ga­
binecie Rzeszy z pośród !2-tu ministrów resor­
towych, 7-miu nie zalicza się do dawnych człon­
ków partji narodowo-socjalistycznej, 5-ciu na­
tomiast jest wybitnymi członkami partji, należy 
do t. zw. starej gwardji. Pozatem zasiada jed­
nak w gabinecie obecnie trzech ministrów bez 
teki, t. j. Hess, Kerrl i Franek, nie licząc kancle­
rza Rzeszy. W akcie nominacji trzeciego mini- 
stia bez teki dopatrują się tu zapoczątkowania 
projektowanej rady zakonnej, która stałaby się 
w przyszłości najwyższą władzą narpdowo-so- 
cjallstycznego państwa.

TU WYCi.)CI

H u m o \

U DENTYSTY
— Kto z państwa naj­

dłużej czeką — pyta z 
uiśmieahem dentysta, o- 
tw orzyw szy drzw i swe- 
So gabinetu przy jęć?

— Sądzę, że chyba ja 
— odezw ał się kraw iec.

D ostarczyłem  panu 
Obranie, które pan już 
bosi przeszło dwa lata.

U ANTYKW ARJUSZA
Amator: — A więc to 

lest w ykałaczka, którą 
Posługiwali się Beefcho- 
ve>n? Ile żąda pan za 
bią?

A ntykw arjusz: — Ża- 
juje bardzo, nie mogę 
jej sprzedać. Ale za jed- 
bo razow e użyqie pojii- 
Szę tylko pięć szylin­
gów.

Ro z t a r g n io n y
DYREKTOR.

, — Panie, przyszedł 
lekarz.

Nie przyjmuję- po­
wiedz niu, że jesfem 
chory.

GEOGRAF.
Chciałbym kupić

Siohus.
— laki?

.7*~ Rzeczypospolitej Pol­
n e j .

—  428 —

Jest t otchórz, jakich mato a  potem, przecież... to 
mój bratanek! Ta sama krew płynie w naszych ży­
łach. W naszej familji me b.\ lo jeszcze mordercy.,..

— A ja jednak wiem, że on ma jakieś okropne 
zamiary. Kto śpi pod jednym dachem z baronem 
Bondi, ten musi sie przygotować na na.igoi s z e . Ach, 
usłuchaj, panie hrabio, mej prośby. Zamieńmy po­
koje! Ja zostanę tutaj...

— Co ty właściwie myslisz, Fedoro? Czy my­
ślisz, że jestem tchórzem? — zawołaj Deruburg,
śmiejąc się głośno. . . . . . .

— O nie, ja wiem, że pan hrabia jest odważny
i njczego sie nic Doi! Ale pomimo to obstaję przy  
mojej prośbie! , , .

I Izy stanęły w  oczach pięknej dziewczyny. 
Hrabia drżał z radosnego wzruszenia. W ięc 

ona lękała się o jego życie  i chciała pośw iecić się  
dia niego.,,

w  Fedoro! szepnął cicho, *"» T y  sie  lękasz

Bardzo! Niezmiernie!
— A gdyby ten nędznik zam ordow ał mnje, ęo 

\y{ędy byś uczyniła?
— P łakałabym ! — odrzekła, a o czy  jej spoj­

r z a ły ’ groźnie. A potem  pom ściłabym  śm ierć pa­
na hrabiego!

Dernbnrg patrzał na nią zdziw iony. W  tej 
chw ili miała w prost dziki w yraz tw arzy . Takiej 
nigdv jei dotąd nie w idział.

Dziękuje ci. mnie dziecko w  szepnął w  za 
tw oje w spół "żucie i na dowód m®| w dzięczności 
zgadzam sie na twoja mośbe,.. w-* Zostań tutaj. 
Dobranoc!

— 425 —

Twoje zdrowie, stryju! Życzę ci długiego 
życia i dobrego snu po tej wybornej i sutej kolacji!

Hrabia nic mn na to nie odpowiedział.
P o kolacji rozmawiali jeszcze chwilę p rze­

czach zupełnie obojętnych, poczem hrabia wstał 
i rzekł:

— Jesfem przyzwyczajony do w czesnego uda­
wania się na spoczynek i dla tego mówię ci „do- 
branoc“. Jekeli chcesz, to pij jeszcze, pokój twój 
znajdziesz sam, na drugiem piętrze na końcu kory­
tarza. Bądź zdrów nazawsze, ja cię już nigdy wi­
dzieć nie chcę!

— Nie podasz mi nawet ręki, stryju? Nie my­
ślałem, że mnie tak zupełnie odepchniesz od siebie!

— Jesteś sam temu winien! Stań się uczciw ym  
człowiekiem, pracuj, popraw się, a może podam ci 
znów rękę! Inaczej — nigdy! Dobranoc!

I hrabia wyszedł,
% wyrazem najwyższej nienawiści patrzał Bpn- 

dj za odchodzącym.
— W ydateś sam wyrok śmierci na siebie! —  

szepną! przez zaciśnięte zęby. — Potraktowałeś 
mnie jak psa, ale pies umie gryźć. Strzeż się mego 
kąsania, hrabio!

W róciw szy do stołu, nalał sobie pełen kielich 
wina i wypił go duszkiem, jak gdyby chciał nabrać 
odwagi i siły do spełnienia tego, co tej nocy zamie­
rzał.

Po wypiciu k;lku leszcze kieliszków, ujął cięż­
k i srębrny lichtarz i chwiejnym krokiem poszedł na 
górę.

Nie wiedział iednak. że pomiędzy długiem' por­
tierami w sieni stała uiiryta wysoka postać nie-
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V} dziedzinie węmdazAćm
„&efe - fkimo" — liJUaszigmig m ów iące" — (fiejestrawa 
dńwięSzów fóilSkmmRŚeie z io iig c ik  — mm* fomterfa

Nazwa wieku XX „wiek pary i elek­
tryczności" straciła wiele na swej aktu­
alności. Para stała się już czynnikiem  
podrzędnym, jedną z faz, które prowadzą 
do otrzymania obecnie najpotężniejszej 
energii; jaką jest e l e k t r y c z n o ś ć .  
Ten rodzaj energji, znany od wieków, do­
piero od niewielu dziesiątków !at rozpo­
czął swój zwycięski pochód. Obecnie 
niema prawie takiej dziedziny, gdzieby 
umiano obejść się bez udziału elektrycz­
ności. Elektryczność służy nietylko do 
oświetlania, ogrzewania i napędu maszyn, 
tramwajów i pociągów. Istnieje specjal­
ny dział t. zw. prądów słabych, które sta­
nowią coś w rodzaju... p o e z j i  e l e k ­
t r y c z n o ś c i .  Wyniki, osiągnięte w  tej 
dziedzinie, wprawiają przeciętnego śmier­
telnika w  szczerze zdumienie. Niemal 
każdy dzień przynosi wiadomość o ja- 
kiemś nowem odkryciu, wynalazku ■ czy  
też ulepszeniu.

Nowym krokiem w  t e l e w i z j i ,  t. j. 
bezdrutowem przesyłaniu obrazów na od­
ległość, jest wynalazek amerykańskiego 
profesora, nazwany przez autora i n o - 
s k o p e m .  Dotychczasowe aparaty mia­
ły  rozwiązania elektryczno-mechaniczne. 
Naskutek działania tych mechanizmów 0- 
raz bezwładności mas ruchomych po­
wstawały opóźnienia w  przesyłaniu im­
pulsów elektrycznych, co powodowało 
szereg zaburzeń, odbijając się w  nieko­
rzystny sposób na czystości przesyłanych 
obrazów. Nowy wynalazek znalazł roz­
wiązanie na drodze wyłącznie elektrycz­
nej, co absolutnie wyklucza wymienione 
błędy w działaniu.

Aparat składa się z małego ekranu o 
wymiarach 10X12.5 cm. Ekran ten po­
siada 3 miliony mikroskopijnych komórek 
fotoelektrycznych. Dzięki temu rozwią­
zaniu każdy z takich punktów może stać 
się źródłem prądu pod wpływem pada­
jącego światła lub odwrotnie — z chwilą, 
gdy przez komórki popłynie prąd, każda 
z nich wyda ścisłe określoną ilość pro­
mieni świetlnych. Obraz rzucony na ma­
leńki ekran może być odpowiednio po­
większony przez zwykły aparat projek­
cyjny.

Najbardziej aawansowane w  pracy nad 
badaniem telewizji i najszerszej populary­
zacji jej są Stany Zjednoczone. Na ob­
szarze Stanów czynnych jest 23 stacyj 
radiofonicznych, które między innetni zaj­
mują się nadawaniem obrazów. Nietylko 
są nadawane obrazy pojedyncze, ale rów­
nież krótkie filmy. Nadawanie tych fil­
mów odbywa się z szybkością 24 obraz­
ków na sekundę na fali długości 5 ciu me­
trów. „National Broadcasting Co.“. ko­
sztem wielkiego nakładu opracowuje mo­
del odbiornika telewizyjnego, któryby tak 
prostotą jak i niską ceną utorował sobie 
drogę na rynek.

Na zasadzie komórki foto-elektrycznej 
również są zbudowane nowe maszyny 
mówiące. Zastosowanie tego rodzaju ma­
szyn jest bardzo szerokie. Wszystkie ze­
gary mówiące są zbudowane na tej za­
sadzie. W szędzie tam, gdzie zachodzi 
powtarzanie pewnych słów w określonym 
czasie, jak np. informacje o odejściu po­
ciągów, reklamy itp., mogą z powodze­
niem być zastosowane m a s z y n y  m ó ­
w i ą c e .  Nie należy tych maszyn utażsa- 
miać z płytami, uprzednio nagranemi, a 
następnie transmitowanemi przez głoś­
niki.

Na uwagę zasługuje bardzo tani i po­
żyteczny wynalazek uczonego sowieckie­
go S z o r i n a. Przy pomocy wynalezio­
nego urządzenia można rejestrować wszel­
kiego rodzaju dźwięki na starych zuży­
tych filmach! Dalszą zaletą jest możność 
bezpośrednio po rejestracji dźwięku re­
produkować dźwięki bez żadnych specjal­
nych zabiegów, jak utrwalanie itp. Apa­
rat jest b. tani i przy większej produkcji 
kalkulowałby się na... k i l k a n a ś c i e  
z ł o t y c h .  Przy pomocy tego wynalaz­
ku moglibyśmy pójść do opery, aparat 
zarejestrowałby całą muzykę i śpiew, a 
po powrocie, u siebie w domu powtarza­
libyśmy operę kilkanaście razy aż do zni­
szczenia taśmy.

Ciekawem ulepszeniem jest odbiornik
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radiowy, t r z y l a m p o w y ,  który jest
zaopatrzony w specjalne lampy oraz ba­
terię. Nie byłoby to żadną nowością, gdy­
by nie fakt, że bateria wystarcza d o ‘ko­
rzystania z  odbiornika po dwie godziny 
dziennie, przez rok, bez jakiegokolwiek 
odnawiania baterji. Jest to wymarzony 
radjo-odbiornik dla miejscowości, pozba­
wionych oświetlenia elektrycznego, gdzie 
zasilanie radja odbywa się wyłącznie przy 
pomocy baterji i akumulatora, którego ła­
dowanie, wiemy aż nadto dobrze, jakie - 
jest kłopotliwe i kosztowne.

Od szeregu lat zauważono, że radio­
stacje nadawcze, szczególnie wielkich mo­
cy, po pewnym czasie po zainstalowaniu 
słabiej nadają, odbiór ich staje się gor­
szy, pomimo, że aparatura znajduje się w  
największym porządku. Zjawisko to było 
niewytłumaczalne przez długi okres cza­
su i dopiero nowe niezmiernie precyzyjne 
przyrządy umożliwiły zbadanie przyczy­
ny. Otóż okazało się, że przyczyną tego 
zjawiska jest ziemia. Warstwy, będące 
w najbliższem sąsiedztwie radjo - stacji, 
pod wpływem przepływu elektryczności w  
olbrzymich ilościach ulegają procesom  
elektrolitycznym. Prawdziwość tego twier­
dzenia jest najzupełniej słuszna, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że radiostacje 
morskie tym wpływom nie ulegają.

St. P.

ro żn i mmm m
P R EZEN T Y  G W IAZD K O W I
Radzimy w  tym roku dla odmiany podarować na 
gwiazdkę p r e n u m e r a t ę  ciekawego d z i e n n i k a

ABONUJ SIEDEM GROSZY

Wieczorne „przyjęcia a p i e M  hrabiny
'Czyst&a n> pawi ii MilswontsMej

B e r l i n ,  21. 12. Tel. wł.
Dokonywane są stale nowe aresztowania. 

Od trzech tygodni prowadzona jest przez wła­
dze akcja czyszczenia partji hitlerowskiej z 
wszystkich podejrzanych. W tych warunkach 
wszelkie próby opozycji skazane są na niepo­
wodzenie. Równocześnie prowadzone jest usil­
nie propaganda donoszenia władzom o tycli 
wszystkich, którzy mogą mieć coś wspólnego 
z reakcjonistami. Liczby uwięzionych nie moż­
na określić, gdyż coraz to nowe osoby zatrzy­

mywane są celem przesłuchania, inne .tymcza­
sem zostają już wypuszczone.

Częstokroć policji przychodzi z pomocą 
przypadek.

Tak n. p. ostatnio zupełnie niespodzianie 
aresztowano hrabinę Bendheim. Młoda ta, 
23-letnia dama, znana ze swej niezwykłej pięk­
ności, urządzała u siebie wieczorne przyjęcia, 
które przeciągały się do godziny 5 rano. W tedy 
to z okien mieszkania hrabiny poczęły się sy­
pać na bruk najrozmaitsze przedmioty, m. in.

nie zabrakło doniczek z kwiatami. Zaaiafrn** 
w ana głośną ąw anturą policja wkroczyła 
mieszkania pani Bendheim i zastała dość liczn* 
tow arzystw o, copraw da nie w strojach wieczo* 
rowych, przyczem jedyną kobietą była pani do- 
mu, pozatem bawili u niej sami młodzi męż' 
czyźni. Przy badaniu w sprawie nocnej awad* 
tury policja natrafiła na ślady, mające równie* 
znaczenie polityczne. Zdołano wykryć 1 unie* 
szkodliwić zrzeszenie antyhitlerowskie.

Ale są zdarzenia mniej sensacyjne, choć 
przynajmniej równie ważne. Chodzi m ianow A  
cie o pismo „My Ochotnicy", które zaczęto 
wychodzić przed kilku tygodniami, a którego 
redakcja nieznana była nawet wśród kół dzien­
nikarskich Berlina. O dw aga cywilna tego pi®* 
ma, które nie oszczędzało nawet wysoko posta­
wionych osobistości, sprawiła, iż wyszedł za­
kaz drukowania, i r*-zpowszechniania go. W 
czasie swego krótkiego istnienia redakcja za­
chęcała swych czytelników do nadsyłania naj­
rozmaitszych zażaleń, które ogłaszała drukiem. 
Po zamknięciu pisma adresy czytelników wpa­
dły w ręce policji, która miała teraz kogo aresz­
tować. Ukazała się nawet pogłoska, że pismo 
było specjalnie stworzone poto, żeby wyłowić 
z ogółu czytających rzeszę niezadowolonych 1 
opozycjonistów.

Pod pokrywką czystki moralnej aresztow a­
no ostatnio w Berlinie ogółem przeszło 500 
osób z pomiędzy przywódców młodzieży hitle­
rowskiej i innych.

W kołach dobrze poinformowanych uważają 
jednakże, że są to dopiero półśrodki. Nato­
miast główny cios w opozycję,' nurtującą sze­
regi partji narodowo-socjalistycznej, uderzyć 
ma dopiero po nowym roku i po ostatecznem 
załatwieniu sprawy plebiscytu w Saarze..

BojKoi firm żydowskich
w Niemczech

B e r l i n .  21. 12. Tel. w l.
W  okresie przedświątecznym ‘daje się 

zauważyć bojkot firm żydowskich, połą' 
czony z terorem hitlerowskich bojówek. 
Niższe organizacyjne oddziały narodo­
wych socjalistów przejmują całe działanie 
antyżydowskie w swoje ręce i prowadzą 
bojkot w  sposób prawie tak gwałtowny, 
jak w  kwietniu br., kiedy to stale docho­
dziło do awantur, bójek, a nawet rozlewa 
krwi. Równolegle z tem działaniem „hit" 
Ierowców czynu", prowadzona jest usilnie 
prasowa propaganda antyżydowska, któ' 
rej przewodzi hitlerowski „Angriff‘‘,

©

Rozporządzenie o osiroja 
adwokatury w Niemczech

B e r  l i n, 21 .12 . Te!, wł.
Nowe rozporządzenie o ustroju adwo' 

katury w Niemczech zawiera postanowię' 
nia, ażeby dopływ nowych sił do stand 
adwokackiego był ograniczony. M. in. ja' 
ko sposób do tego celu ma być.w prow a­
dzone badanie polityczne kandydatów. Ma 
się to odbywać pod pokrywką badania 
zdolności kandvdata do pełnienia zawodu 
i jego przygotowania technicznego j mo­
ralnego. Rzecz prosta, iż tak luźne okre' 
ślenie warunków, jakim mają odpowiadać 
kandydaci, może być bardzo swobodnie 
tłumaczone j zmienić się poprostu w filtr 
polityczno - partyjny.

TU WYCIĄĆ!
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w ieśc ią , że dw oje czarnych' oczu patrzało na niego  
z  w yrazem  przerażenia i n ienaw iści i że d w ie  mafe 
ale silne ręce zacisn ęły  się , jak gd yb y  jednem  ude­
rzeniem  rozm iażdżyć ch cia ły  g ło w ę  nędznika.

ROZDZIAŁ! XXXIII.

GŁO S ZE SKAŁY.
Z aledw ie Bondi w szed ł do pokoju, gd y  Fedora, 

ona To bow iem  stała za portierą, w yb ieg ła  ze  sw ej 
kryjów ki. ■ . i ■ ■ . •

—  B oże, zlituj Sie nad nami! —  szepnęła. —  
D zik ie zw ierzę  zakradło się do tego spokojnego  
dom u i grozi nam śm iercią!

— P rzeczu w am , że  ży c ie  hrabiego jest w  nie­
bezp ieczeń stw ie , on tego nie dom yśla się, ale ja 
w iem , ż e  ten łotr m yśli o tem , aby go zabić. Ile 
ten  szp ieg  podły sprow adził już n ieszczęścia  na lu­
dzi! A le co  robić? Jak przestrzedz hrabiego? Mu­
sz ę  mu pow iedzieć, kto jest w ła śc iw ie  ten jego bra­
tanek... M uszę go przestrzedz, ale jak?,..

Fedora podeszła do drzw i sypialni hrabiego  
j p rzy ło ży ła  ucho do nich... W ew n ątrz panow ał g łę ­
boki spokój. Hrabia spał już pew nie, albo leża ł 
w  łóżku i czy ta ł.

Nie nam yślając się  długo, zapukała lekko.
—  Kto tam ? — za w o ła ł hrabia. —  Kto chce  

m ów ić ze  m ną? Zam ierzam  w łaśn ie  po łożyć się!
—  T o ja, panie hrabio! — odrzekła Fedora. —  

P roszę  mi o tw orzyć , mam coś w ażn ego  do p ow ie­
dzenia!

Zaraz, poczekaj chwilę!,

■ —  4 2 7  -

I nie trw ało  dw óch minut, a hrabia stanął na 
' progu.

Jedno spojrzenie na bladą i w ystraszoną tw arz  
F edory, w y sta rczy ło  mu, aby poznać, że zaszło  
co ś nadzw yczajnego.

—  W ejdź! —  rzek ł krótko.
Fedora w esz ła , hrabia zamknął za nią drzw i.
—  Co się sta ło?  —  zapytał, zbliżając się do 

niej. — W idzę, ż e  d rżysz . Nie w idziałem  cię je­
szcze  n igdy tak w zruszonej... Co się stało, pow iedz  
m i?

—  Ach, panie hrabio! — zaw oła ła  Fedora. — 1 
W ielk ie  n iebezp ieczeństw o grozi tem u dom ow i! 
Nie w iem , jakie, nie m ogę w ięcej m ów ić o tem, ale  
w iem , że tak jest! D rżę o ży c ie  pana hrabiego, bo 
przyjąłeś praw dziw ego szatana do domu...

—  Ach, m ów isz o moim bratanku! — przerw ał 
Dernburg zdum iony. — M asz słuszność, to z ły  cz ło ­
w iek  i gardzę nim! Ale jakie n iebezpieczeństw o  
z jego strony m ogłoby mi grozić?  D ałem  mu trochę 
pieniędzy, bo nie chciałem  mu spraw ić zaw odu... 
Z  tą zdobyczą opuści jutro rano zam ek i nigdy tu 
nie w róci!

—  Jutro rano! A le pom iędzy jutrzejszem  ra­
nem a dzisiejszym  w ieczorem  jest cała noc, a w  no­
c y  najw ięcej spełnia się  m orderstw . O panie hra­
bio, niechaj cię ten zbrodniarz nie zastanie nie­
przygotow anego!

Hrabia uśm iechał się.
—  Jeżeli tylko to cię niepokoi, — rzekł sw o ­

bodnie —  to idź i śpij spokojnie. Bo chociaż mój 
bratanek jest skończonym  łotrem , to jednak nie od­
w aży  się  on nigdy targnąć na ży c ic  człow ieka.

Humoy #
ROZTARGNIONY LE­

KARZ
— A wogóle — koń­

czy lekarz diagnozę — 
■radziłbym partu zdecy­
dować się na operację 
ślepej kiszki.

— Ależ panie doktó­
rze! P an  mi ją wycinał 
rok temu!

— P rzepraszam ! Za­
pomniałem.

POHLA-. ,
— Jakie zw ierzę Je*1 

najlbfliższe człow iekow i7
— Pohla? — wo*a 

uradow any Zygmuś.

TRENING
— Dlaczego w  ban­

kach są  zakratowali®
okna?

— Żeby d y re k to r^  
mogli przyzw yczaić s™1

SŁUSZNIE
— Ciaho bębnie! ■'J 

woła matka* bijąc 
złości dziecko.

— Jakże możesz ^r. 
oiagać, żeby bęben 
cicho, jak w niego 
jesz — mówi ojciec.

W  RESTAURACJI
— Parnie s t a r a j  

niech nan odbierze W1 ^

b?̂
bi'

jemu sąsiadowi talon®
zupą. bo ja mc nie s ir
szę, co ork iestra  gra!--



M i s t r z o s t w o  Ś lą s k a  
w  l a p a s a c l i

NAPRZÓD (ŁAGIEWNIKI) —
RUCłl (RYBNIK) 18:6

P rzy  przepełnionej widowni odbyty się w
Łagiewnikach powyższe interesujące e a  wody 
zapaśnicze, które w ykazały bezsporną w yż­
szość zapaśników KS. Łagiewniki. Sędziował 
P. Wl. Krysmalski. W yn.ki techniczne zawo­
dów: Szczepurek (Ł) w 'w a d z e  koguciej wy­
g ryw a na punkty z D rotm ozykiam . w wadze 
p iórkow ej Muszailik () przerzutem  przez bio­
dra zw ycięża dofonze się zapowiadającego 
Derdę (R), w wadze lekkiej Gole (Ł) poko­
nał nieznacznie na punkty Szymańskiego, a w 
w adze pólśredniej N.eszporek (Ł) w ygryw a 
■na punkt’)' z Dronszczyketm I. W w adze śred­
niej Rausz (Ł) .po z a d ę te j walce w ygryw a 
na punkty z Sobikieim. zapaśnikiem bardzo 
agresyw nym . W wadze półciężkiej Nowak 
(R) .pcikonal Janochę (Ł) na punkty. W wa­
dze ciężkiej Polczyk (Ł) zdobyw a 3 punkty 
w . o,

•  •  •
KURS INSTRUKTORSKI DLA ZAPAŚNIKÓW

Pierw szem  zadaniem  now ow ybranago en- 
rządu Okr. Z>w. Atlet. pod kierownictw em  
prezesa p. inż. G oryanowicza by  to powołania
do życia kuirsiu imstruktorakiteigo dla ci ę ż k o - 
atletów . Już najbliższej niedzieli t. 1. dnia 
23 bm. odbędzie się otw arcie pierwszego kur­
su Instruktorskiego pod kierownictw em  p. 
Gałuszki w szkole im Sienkiewicza, pozy ui. 
Staw ow ej 6. W zyw a się w szystkie kluby 
atletyczne na Śląsku o obesłanie tego kursu 
przez swych kierowników i zastępców. Po­
czątek pierw szego w ykładu o godz. 10 rano.

©
Mcci b o ^ cm i ńfę$rr - Poima 

6 ioiegn w Poznania
Rewanżowe spotkanie M iędzypaństwowe 

W ęgry — Polska o puhar środkowej Europy 
odbędzie się w dniu 6 lutego w Poznaniu. PZB. 
jak i POZB. rozpoczęli już przygotowania do 
tego dla n-as. decydującego o lokacie w tabeli 
państw , uczestniczących w „Mitropacupóe“. 
PZB zwróci! się do Niemieckiego Zw. Bokser­
skiego z prośbą o desygnowanie dwuch sę­
dziów punktowych na ten mecz.

K t ą . J ł g M e  t r e n e r e m
p o l s k i c h  b o k s e r ó w
Spraw a zaangażow ania trenera z zagranicy 

przez Polaki Związek Bokserski przybiera coraz 
bardziej realne kształty. W tych dniach na­
deszła odpowiedź od Niemieckiego Związku 
Bokserskiego, który poleca nam trzech bardzo 
wybitnych trenerów, uważając ich kwalifikacje 
za bardzo odpowiednie do trenowania naszych 
pięściarzy. P. Z. B. nie zdecydował się jednak 
jeszcze na żadnego z nich, których nazwiska 
trzym a w tajemnicy. Chodzi bowiem o to, że 
w związku przeważać zaczyna koncepcja za­
angażowania trenera angielskiego, których styl 
walki jest dziś najbardziej uznany. Anglicy 
hołdują obecnie sposobowi walki, będącemu 
jaknajbardziej ekomomiezinem połączeniem tech­
niki z silą fizyczną. Sty! ich okazał się na 
ostatnich mistrzostwach Europy w Budapeszcie 
bardzo racjonalny.

ICurs narciarski „Polonii 
g „Siedmiu dresu

f f

Kursiści i leursistki, któray zapisali się na 
kurs narciarski organizowany przez naszą re­
dakcję, winni zgłosić się w czw artek, 27 bm. 
o godiz. 21-szej w gmachu redakcyjnym , Ka­
towice, u l Sobieskiego II. Prócz sprzętu nar­
ciarskiego, należy zabrać ze sobą dwa kom­
plety blelieny. Kto ma plecak, ten może go 
zabrać. Również polecałoby się zabrać dwie 
pary rękaw ic i- czapkę.

Kierownictwo kursu szczególnie będzie 
dbać o to, by nikt z uczestników i uczestni­
czek nie przeziębił się.

Uczestnicy kursu korzystać bedą z około 
75-proccntowcj zniżki kolejowej. W ycieczka 
z Katowic przybędzie do Zakopanego 28 bm.

o godz. 7 rano i saniami zostanie odwieziona
do pensjonatów.

Rodzice i znajomi kurswtek i kmrsistów 
.,Poionji“ i „Siedmiu G roszy", m ający rów ­
nież zan ra r nawożenia się jazdy na nartach, 
korzystają ze specjalnych zniżek w szkole 
MOK. Koszty pobytu w Zakopanem wynoszą 
od osoby około 5 do 12 al. dziennie.

O ileby warunki śniegu uniemożliwiły 
przeprowadzenie kursu w terminie od 28 bm. 
do 3 stycznia, wówczas ter u f n kursu będzie 
przełożony na czas p07.nejs.zy. a mianowicie 
od 3 do 10 stycznia 1935 r.

Bliższe szczegóły jeszcze podamy, (n)

P r z y g o t o w a n i a  K. S. „ H ic f s "  d o  w y ja z d a
d o

D rużyna m istrzowska „Ruchu" w yjeżdża 
po świętach do południowych Niemiec, gdzie 
w przededniu zakończenia reku rozegra za­
wody rew anżow e z F. C. Bayern Muenohen, 
zaś w Nowy Rok spotyka aię porać pierwszy 
z A. V. f. B. S tu ttgart w S tuttgarcie, klubem, 
stojącym  w  swoim okrę@u na czwairtem miej­
scu. Na barkach drużyny, jakoteż jej kierow ­
nictwa spoczyw ać będą pow ażne obowiązki. 
Chodzi bow :em o zrehabilitowanie się za 
ostatnią porażkę w Wielkich Hajdukach.^ oraz 
o godne bronienie barw  polskich, tudzież o 
godne zaprezentow ania tytafa m istrza Polski. 
Życzymy zatem dirużyme ora.z ich kierown e- 
hvu pomyślnych wyników. Ekspedycja pił­
karska tut. klubu w yjeżdża pod kierownic­
twem członka .zarządu p. Baranowskiego w 
następującym  składzie: pp. Wiese.r — trener. 
Długi. Gienrza. Superniok i redaktor Karaś. 
D rużyna w yjeżdża w składzie następującym :

Tatuś, Kroemeir. W adas. Barański. Kacy, B a­
dura, Zor.zycki, D.z w is z, Panchyrz. Urban, 
Giemza. Peterek, W ifenowski, W odarz. Km- 
bi’sz. W yjazd ekspedycji nastąpi dnia 28 gru­
dnia br. z Bytomia o godz. 15,55. Z Hajduk 
tram w ajem  o godz. 14 30. P rzyjazd  do Muen­
ohen nastąpi w sobotę dnia 29 bm. o godzi­
nie 8 rano. Program  pobytu przew iduje: w 
Miuenehen cw iedzenie miasta oraz przyjęcie 
przez tam tejszy konsulat polski, oraz przez 
miasto Mu en eh en. W yjazd do S tuttgartu  na­
stąpi w poniedziałek. dnia 31 grudnia br., zaś 
w drodze powrotnej nastąpi pobyt w Nuera- 
berg dla zw ;ed.zenia h sto ry  ornego m iasta. Po­
wrót nastąpi 3 stycznia w .godzinach wieczor­
nych.

Z okazji nadchodzących św iat oraz Nowe­
go Roku przesyła zarząd m istrzowskiego •ze­
społu KS. .•Ruch" ta drogą serdeczne życze­
nia swoim członkom oraz zwolennikom.

Neustadt fest zawodowcem
Spraw a zaw odowstwa żydowskiego boksera 

Neustadta z warszawskiej Makkabi, w którego 
obronie stanęła cała prasa w arszaw ska, przy­
brała ostatnio’ sensacyjny obrót.

Otóż Niemiecki Związek Bokserski przesłał 
Polskiemu Związkowi do dyspozycji oprócz 
własnego ftstu jeszcze Odpis fetu kolońskiego 
Makabi, w którym ta stwierdza, że Neustadt 
rzeczywiście by! jej członkiem i jego losy zna­
ne są klubowi od roku 1926 do 1930.

W tym to okresie czasu był stuprocento­
wym amatorem. Późniejsza czynność Neu­
stadta, t. j. od roku 1930 do 1933, nie jest bliżej 
Makabi znana, natomiast jaśniej ten okres cza­
su ilustruje list niemieckiego Związku. Z listu 
tego wynika, że N eustadt walozyi nietyIilco raz

w Brukseli z H u m ęp ji, ale jeszcze dwa razy 
w rodiziinnem mieście w Kolonji, w styczniu i 
marcu 1932 z Danem, Sclii:n.kem i Soy'ą, którzy 
obaj są w kategorji lekkiej. W tej samej kate- 
gorji walczy Aron Hersz Neustadt — zareje­
strowany ongiś w aktach klubu kolońskiego, 
jak i potem na liście niemieckich zawodowców.

Niemiecki Związek podaje nawet nazwisko 
menażera Neustadta, a to niejakiego Otto 
W eichhardta.

Spraw a zawodnika Makabi jest dziś ponad 
wszelką wątpliwość zdecydowana i los jego 
jest przypieczętowany. Sprawa jest tem przy­
krzejsza, że Neustadt ciągle zapierał się, jakoby 
kiedykolwiek walczy! jako zawodowiec.

Ko we trudności przy budowlo krytej pływalni
jltiafircy w Hale wica di

W dzień wigilijny, t. j. w poniedziałek,. 
Ślizgawka otw arta jest do godz. 17, zaś w 
pierwszy dzień św iąt Bożego Narodzenia, t. j. 
We wtorek, od godz. 15. W sobotę, 22 bm., 
o godz. 20,30 i w niedzielę, 23 bm., o godz. 14 
odbędą się mecze hokejowe reprezentacja ro­
botniczej Śląska i Gdańska.

©
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K. S. CHORZÓW — P O G O Ń  KATOWICE.
Pow. zespoły rozegrają w niedzielę, 23 bm. 

.W Chorzowie spotkanie towarzyskie, które za­
pow iada się bardzo interesująco. K. S. Che- 
rzów, który zd'obył je s i^ n c  mistrzostw o Lagi, 
jest obecnie jednym z najlepszych zespołów na 
Śląsku, czego dowodem jest ostatnie zwycię­
stwo nad najgroźniejszym rywalem K. o . Dąb 
^  stosunku 3:1.

Z drugiej strony „Pogoń", po początkowych 
niepowodzeniach, osiągnęła obecnie znów do­
skonalą formę, a wzmocniona ostatnio kilku 
Pierwszorzędnymi zawodnikami, z Pośpiechem 
ha czele, stanowi dzisiaj trudnego do poikonania 
przeciwnika.

Początek zawodów o godz. 13,30 na boisku 
* . S. Chorzów.

e

I T C .  P r i t t ł a - H a u a f l u  0 : 0
Na stad jone  zimowym w Pradze odbył saę 

^  ub. czwartek sensacyjny meoz hokejowy po- 
Jhiędizy drużyną Wtoni.peg Monanchs reprezen- 
ńiącą barwy Kanady na mistrzostwach świata 

^  Davos, oraz doskonałym zespołem LTC. Pra- 
Sa. który przyniósł sensacyjny wyrok, albowiem 
Ka>n^dyiczvcv z trudem utrzymali wynik reini- 
*>wv.

Donosiliśmy przed kilkunastu dniami, ze 
dzięki staraniu Wydiziału W ychowania rrzycz- 
nego w porozumieniu z Państwowym Urzędem 
W ychowania Fizycznego ma stanąć w ciągu 
1935 roku kryta pływalnia, tak bardzo koniecz­
na przy wylocie ul. Franciszka Ratajczaka.

M agistrat miasta Poznania miai na ten ceł 
uchwalić 300 tys. zt. Taką samą kwotę obie­
cał przeznaczyć PUWF.

Delegacja miasta Poznania, która konfero­
wała w tej sprawie, dowiedziała się ku swemu 
przerażeniu, że PUWF. nie może dać więcej, 
jak 20 tys. zł. Takie oświadczenie mieli dać 
delegacji’poznańskiej pp. ppłk. Engel i inż. Ku- 
char.

Oczywiście, że fe 20 tysięcy zł., które 
wspaniałomyślnie chce PUWF. przeznaczyć na 
budowę krytej pływalni, wcale się nie przyda­
dzą. Pomimo trudnych warunków napewno 
Magistrat miasta Poznania z prez. Więckow-

Progran li. S. lach
Ostatnie zawody treningowe przed wyjaz­

dem Ruchu do Niemiec południowych, rozegra 
drużyna łigowa w niedzielę, 23 bm. na boisku 
K. S. Strzelec Szarlej w Szarleju z repr. tamt. 
drużyn A-klasowych, a  mianowicie Strzelec 
Szarlej, Fortuna Brzozowlce, Ruch Radzion­
ków. Początek zawodów o godiz. 13,30. Dru­
żyna Ruchu w ystępuje w kompletnym składzie 
ligowym, analogicznie, jak na meczu w Niem­
czech z F. C. Bayern Monachjum. Przedmecz 
rozegrają drużyny szkolne K. S. Ruch oraz 
K. S. Strzelec Szarlej.

25 bm. (i. św ięto) wyjeżdża drużyna rezer­
wowa K. S. Ruch w kompletnym składzie do 
Piotrowic, celem rozegrania tam zawodów to­
warzyskich z K. S. Piotrowice.

26 bm. (II. św ięto) zawoduje drużyna rezer­
wowa na wlasnem boisku w Wielkich Hajdu­
kach. Przeciwnikiem jej jest K. _ S. Porcelana 
Bykowina, który przyjeżdża do Hajduków w naj­
silniejszym składzie. Początek o godz. 13,30. 
fteedimec* drużyn nsższycb

skim zdołałby taką kwotę jeszcze dodatkowo 
zebrać.

Ażeby sprawę załatwić jaknajprędzej, zde­
cydowano się wystać delegację do przebyw ają­
cego na kuracji w Krynicy dyrektora PUWF., 
pułk. Kilińskiego, który, jako gtowa PUWF., bę­
dzie miai przecież swe ostatnie słowo do powie­
dzenia, tembardziej, że sam przyrzekł, że 
PUWF. da 300 tys. Zł., o ile również taką sumę 
uchwali gmina miasta Poznania.

Rozwiązanie tej sprawy budzi wśród po­
znańskich pływaków zrozumiale zainteresowa­
nie, tembardziej, że Lwów, budując swoją pły­
walnię, jakkolwiek pod względem klasy i li­
czebności w sporcie pływackim z Wielkopolską 
nie może się równać — otrzymał podobno po­
nad 150 tysł zł.

A może PUWF. sprawi gwiazdkę poznań­
skim sportowcom i przewidzianą pierwotnie na 
ten cel kwotę przeznaczy?

Zobaczymy.

Kurs oom a-o K6iV fr e 'e m lc f t  
t tre ne ró w  w Z w a r d a ita

Polski Związek Narciarski organizuje w 
dniu 4 do 7 styczn a 1935 r. 4-dn.io.Wy kurs 
pomocników trenerskich i trenerów  pod kie­
runkiem poi. Kasprzyka i Br. Czecha w 
Zwardoniu. Zgłoszenia na kurs należy prze­
syłać pod adresem  PZN. Kraków, ul. Pierac- 
kiego 1. lub też pod adresem : oor Kasprzyk, 
Zwardoń, schronisko PTT. Oplata za kurs i 
egzamin wynos 15 z! Koszta pobytu (kw ate­
ra i utrzym ań e) zt. 5 dziennie. Kurs dostęp­
ny jest w yłącznie dla Instruktorów P Z. Ń.. 
którzy po uzyskaniu stopnia rnstruktora PZN.. 
posiadała przynajmniej dwuletnia praktykę w 
nauczaniu.

W szyscy kandydaci muszą wykazać się 
.czarna" legitym acją PZN. z nalepką na se­
zon 1934-35

Trening grupy olimpijskiej postępuje n«a- 
ornód. miano braku śniegu, Kierownictwo ferę-

m
K. S . „Powstaniec** B rzezinka. 23 grudnia rb  odbę­

dą!* się w alne zebranie w lokalu p. Pioskowi.ka (P a s te r­
nak) o  godz 18.30. P rzy b y c ie  cz łonków  konieczne — 
35 i 36 bm. o  godz. 12,30 I 14.15 odbędz ie  się czw órm ec* 
na boisku ..P o w sta n iec "  w B rzezince pom iędzy k lubam i: 
K. S. „Pow staniec** K. S. „Dnia*- K osztow y, K. S . „ P o ­
goń"  Im ielin 1 R. K. S . M ysłow ice.

P racow nicy  adw okaccy  C horzów  -  U rzęd. Z a k t  
Ubezp. S poi. C horzów  0:3. W ub n iedzielę  rozegrane  
zosta ły  zaw ody  p iłkarsk ie  pom iędzy pow yżsżem ! d ru ży ­
nam i. W szystk ie  3 bram ki strzeli] P ią tek , -który te i  b y ł 
najlepszym  graczem  tia boisku.

T . K. S. P anew nlk poszukuje orzeal-wmiika na  w ła- 
snem lufo na obcem  boisku , za rew anżem , na o k res  4w .. 
Boż. Narodź, i m iesiąc s tyczeń  1935 K orespondencje 
k ierow ać ,pod ad resem : Nowak Je rzy . P onew nik . p o c z t 
K atow ice 6.

K. S . W yzw olenie — K. S . N aprzód R uda. 23 bm.
spotkają się pow yższe  zespoły  w zaw odach to w arzy ­
skich na boisku Naprzodu w Rudzie. M ecz zajpowia-da 
In te resu jąco , gdyż drużyna gospodarzy  jest technicznie 
doskonalą , a goście wystą-piią w sw oim  najlepszym  sk ła ­
dzie. P oczą tek  o godz 14.. P rzedm ecz d rużyn  młod­
szych.

P iłk a rze  z  Oleśna w L ublińca . S taran iem  m iejsco­
w ych za rządów  klubów  ipilki nocnej O. M. P. P o lon ia  
I tK. S. P olonia w Lublińcu, p rzy je  dźają do Lublińca klu­
by  n iem ieckie „D ąu tsche Jugend-K raft V iktonia“  z  O leś­
na z e  Ś ląska O polskiego. Spotkania r-ozeg.rame zesłana n a  
boisku 74 p . ip. obok parku  G runw aldzki ego, o godz. 14, 
a m ianow icie w  dniu 25 bm. (p ie rw sze  św ięto) i 26 bm . 
(w drugie św ię to  8-o'egio N arodzenia)

PrżerW a św iąteczna  ćw iczeń z kom pletam i O środka 
W . F . W  zw iązku z nad chodzą cemi! św iętam i Bożeg-o Na­
rodzenia — 6w.iczein.ia prow adzone p rzez  O kręgow y O śro­
dek W . P. w K atow icach na salach g im nastycznyd i 
p rzeryw a się do 7 s tycznia.

Nowy kurs p ływ ack i dla pań ? panów . O środek W F . 
K atow ice urządza trzeci 8 rzędu  w bież. sezon ie zimo­
wym kurs (pływacki dla pań 1 tpanów Kurs dostępny lest 
dla w&zyMkich. t. J- tak um iejących, jak ! n leum iejacych  
p ływ ać. Nauka .pływ ania odbyw ać się będzie na b ase ­
nie w Łażmł m iejskie] w K atow icach, p rzy  ul. M ickiew i­
cza dw a razy  w tygodniu, we w torki i czw artk i, w go­
dzinach od  18-^19 dla panów  I od  19—20 dla pań. L ekcja 
na kursie  p row adzą  fachow e siły  in stru k to rsk ie  O środka. 
Kurs trw a ł będzie 6 tygodni od 8. ! — 14 II. 35 r. 
P ie rw sza  lekcja we w torek , dnia 8 styczn ia 35 t.  Zgło* 
szeni-a p rzyjm uje kancelaria  O środka W . F ., p n y  ulicy 
K llidskfogo 23. telef. 344-50.

M ożna Już odebrać  św iadectw a P O S -u . Z aw iadam t*
się członków  klubów  i ufestow arzyszoinych. że św iad ec­
tw a P . O. S ., dla tych . k tó rzy  do tychczas n ie  o trzy m ali 
takow ych , a w ypełnili wa-r-unkl. są do odebran ia w kan­
celarii O środka W F ., p rzy  ulicy K ilińskiego 2-3.

PIng-pong w R udzie. 19 bm. rozegra ! Ki S. „N a­
p rzó d "  Ruda poł. I. drużyna m ec2 przyjncfHckJ z now o­
pow stałą  I. dru yną hufca .O rlą t"  pr z y  Z S ; w R u­
dzie. Wymik 4:4. II. d rużyna 5:2 dla N aprzodu. P oszcze­
gólne w ynik. I. d rużyny  p rzedstaw iają  się następu jąco  
(K. S „N aprzód" na p ierw szem  m iejscu). Mosler I. 
Sm ółka M 21:3. 31:11. Kuebel — Kamica 19:21, 21-13, 
17:21, Himmel -  Malss 24:22, 21:18. C horoba -  VOrreJ- 
te r 21:13, 21:17 -Mosler If. -  M rozek 24:22 21:12. W iś­
nia — P ieszek  22 24, 21 14, 15:21 P odsada — Draigon 
13:21, 21:16, 7:21. D ouble: Himm el, C horoba — P ieszek , 
Kapica 21:17, 8*21. 12:21. Sensacją w ieczoru  by ła po raż ­
ka Knebla z N aprzodu, u gości w yróżnili się Kap-ica, P le- 
ęzek i D ragon.

Turniej p‘lkarski drużyn młodzieży „06“ 
Katowice. 23 bm. o godz. 9 na boisku I<S: 66 
Katowice, odbędzie się turniej piłki nożnej, 
drużyn młodocianych klubów swortowych m. 
Katowic. W turnieju biorą u d z a t miodcciaaie 
drużyny następujących klubów sportow ych: 
Policyjny KS. Kaiowice, KPW. Kolejowy Ka­
towice, N.a-rir.jód Katowice. Dąb Katowice, re­
prezentacja klubów robotniczych Katowice, 
!FC. Katowice. 06 Katowice. Zwycięzca tu r­
nieju otrzym a puhar. ofiarow any przez K. S. 
„06“ Katowice.

0

Ssorl w ffiśsręrlwfo
„Z)V. H arcers tw a P o lsk icg a "  — „T e l-ch a J"  4:3 P lu j .

p-ragowe zaw ody rew anżow e w m ię d z y  pow y::szern, ze­
społami ro zes łan e  w u,b. n iedziele  n a le ; aly  do d-oio cja- 
kaw ych. P ierw szą  n iesnodziM ką pow yższego spetsanda 
była przegrana  m istrza .pług-pungow ego W ó !£ k a  Jo W eł- 
nsra. P rócz tego także kieska O utheraa  do H ichaleCa 
była meapodziamką P oszczególne spo tkan ia m iały  prjze- 
We« następu  lacy: Ledw oń (H) -  Z ierer U r j i .  31. 16, 
31:15 Szpak (H) -  Band II. 31 -12 ,. 31:14 O yhk Ili)  — 
Band I. 10.31, 21:18, 19:31. M ichalec (H) _  O titbera
.6 :21, 21:9, 21:18. W ójcik (H) — W erner 31:18, ,9 21, 
11:21 P o ra  ka m istrza Zw. Harc. P a ty k  (H) — M tinao 
13:21. 24:22. 17:21. G ębolyś (H) — O elle, 19:21, 21 16, 
21:16. O gólny w ynik spo tkan ia 4 :3  na fcorzyśd Zw . H ar­
ce rs tw a  P olskiego . (j,e )

rtrtigów objął z dn. 15 bm. Bronisław  Czec 
ood którego kierunkiem grupa olimpijska ud: 
ła s:ę na tygodniowy obóz kondycyjny ć 
Pięciu Stawów. W styczniu, jaik już ctom-s 
Łiśmy. grupa olimpijską zostanie przenieś nr 
na Slask. gdzie będzie tronować wspólnie 
tarciarzami śląskimi.

Nowy regulamin PZN. ukaże się w na 
■łl.isrjrm czasie opracow any przez kapitan 
sportoweigo PZN red St. Facher oraz zasad 
tkcji wyszkolenia, które w yczerpująco ure 
gdula  wszelkie problemy, zw iązane z wy 
szkoleniem narciarzy. Ponadto w n a jb liż s i 
przyszłości rdbędzie się k^nfet -ncja Kom tei 
Ekspertów, która zajm ę się ujedli os taj nie 
niem metody jazdy na nartach



R E D A K C J A
K A T O  W  I G *

Rrach p r z e d ś w ią t e c z n y  w  S n in o w c n
Sosnowiec, 20 grudnia.

Ruch przedświąteczny na ulicach na­
szego miasta, z miarą zbliżających się 
świąt, wzrasta z godziny na godzinę. Uli­
cami snują się liczne ; gwarne gromadki 
tłumu kupujących. Pośpiech i gorączko- 
w ość, tak charakterystyczna dla tych lu­
dzi, wyzbywających się chętnie ostatnie­
go grosza, aby tytko uprzyjemnić sobie 
nieco święta, stwarza jakąś dziwną at­
mosferę, która udziela się nawet tym, 
którzy dawno już stracili nadzieję spę­
dzenia świąt tak. jak było kiedyś za 
owych dobrych czasów. Pociągnięci więc 
falą rozhiandlowanego tłumu zachodzą 
również do sklepów, żeby się chociaż tyl­
ko dowiedzieć, ile kosztuje ta, lub owa 
drobnostka, któraby mogła rozjaśnić na­
strój świąteczny j ucieszyć w yblad lo  dzie­
ciny.

W  Sosnowcu wiele jest ludzi tej kate­
gorji, to też nic dziwnego, że kupcy na­
rzekają, żo są kiepskie czasy, że niby 
ruch jest, ale mało kupują, a co gorsze, 
że szerzące się coraz bardziej zastępy u- 
licznych sprzedawców stanowią dla nich 
poważną konkurencję. Na ulicy bowiem 
można dziś kupić wszystko: począwszy 
od spinek, skarpetek, krawatów, a skoń­

czyw szy  na różnych zabawkach, mydeł­
kach, wodzie koiońskiej, a nawet na 
skradzionym garniturze.

Zbliżające się święta najwięcej kłopo­
tu sprawiają naszym gosposiom, które 
z koszyczkami w  ręku biegając i, nie 
szczędząc czasu, wyszukują najtańsze 
źródła zakupu.

Największy ruch panuje w  różnych 
halach targowych, do których ściągają 
liczno rzesze ślązaków z pobliskich, a na­
wet i dalszych okolic Śląska. Przede- 
wszystkiem wszakże ściągają tu groma­
dnie zastępy kupujących z okolicznych 
miejscowości Sosnowca, jak Dańdówki, 
Modrzejową, Klimontowa, Miiowic, Sro- 
duii, Sielća i “t. d. Nio wszystkie jednak 
halo targowe spełniają należycie swe za­
danie, przyezem, jak na dzisiejsze czasy, 
jest ich zadużo.

Przestrzeganie przepisów sanitarnych 
i stan czystości w  tych przedsiębior­
stwach pozostawia wiele do życzenia. 
Na wyróżnienie zasługują jedynie Polskie 
Hale Targowe, zbudowane wzorem wiel­
kich miast., według najnowszych wymo­
gów technik?. W ysokie i rozległe, rozpo­
rządzają kilkuset stoiskami. Najwięcej z 
nich zajętych jest przez handlarzy m;e- 
sern, wśród których jest wielu skalan. t. j. 
mieszkańców Skały pod Ojcowem. Pol­
skie Hale Targowe posiadają nowocze­
śnie urządzoną chłodnię mechaniczną, 
nieodzowną w  tego rodzaju przedsiębior­
stwach. własna fabrykę sztucznego lodu. 
bocznicę kolejową, składy hurtowe, i t, d. 
Dzięki tym walorom cieszą się one zna­
czna frekwencja osób kupujących, rekru­
tujących się zwłaszcza ze sfer uboższych, 
które ze względu na ceny nieco niższe, 
niż w  sklepach, sa stałymi ich klientami 
i iciagają tu z najodleglejszych okolic.

Aby spełnić zadanie swe w  zupełno­
ści, Polskie Hale Targowe pc-stanowiłc 
urządzać specjalne ' targi codzienne, nie, 
jak dotąd, we w torki j piątki. Magistrat 
urządził p izy  halach kontrolną stację 
weterynaryjną celem badania mięsa, po­
chodzącego z przywozu.

Drugie z rzędu hale, Zasługujące ną 
wyróżnienie, które również należycie 
spełniają sw e zadanie, to „Hale Rozwo­
ju". O innych, brudnych, cuchnących I za­
niedbanych — niema co mówić.

W każdym bądź razie mieszkańcy 
Sosnowca nie mogą narzekać na brak 
możności pozbycia się posiadanych pie­
niędzy.

Dziwnem i charakterystycznem prze­
to wydaje się stanowisko w  tej kwestii 
miejscowego „Expresika“, tego pseudo- 
obrońcy interesów biednych warstw ro­
botniczych. preparowanego nio piórem, 
lecz pospołitem narzędziem, na którego 
ostrzach widnieje napis: „echt Solingen,

Młody, uliczny sprzedawca z Sosnowca, u któ- 
tego można nabyć spinki, nici, guziki, luste- 
reczka „na obydwie strony" („może być dla 
męża, może być dla żony"), krawaty, grzebie­
nie „rogowe" (dlatego, że je sprzedaje na... 

rogu ulicy) itp.

Przygody bezrobotnego Froncka

Jak Maniu ią w progu wita 
—■ ale Andzia ciasto gniecie, 
aby w święta „sztrozakkuchon" 
*pfec iajnisty — trzeba przede.

Potem w chwil] odpoczynku 
rzecze do Rornea swego:
— „Pracy hub — ty szukaj w sklepach, 
Czy gdzie więcej niema tego?" —

Proncek zrobił się „galanto",
„zapach" leje na ły s in ę -------
bo z wizytą mknie do Andzl, 
by zobaczyć swą dziewczynę,

Froncek chodzi z próbką, szukr 
no bo Andzia go prosiła — — 
znajdzie więc za wszelką cene 
ach — bo Andzia taka miła„,

_____________ fC ląg  d a ls z a  nasfąpf).

CENNIK OGŁOSZEŃ W „7 GROSZACH
1 P O LE  O  W Y M I A R Z E  3 5  mm,*67mm. 7Ł.15.  
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  GR.  Z A  S ŁO W O .

MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 G R O S Z Y "  Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ.2.41
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